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Kraków, 17 kwietnia. 


W sobote zgromadziły się wspólne de- 
legacye poraz wtóry wtym roku, w celu 
przyzwolenia nowego kredytu na potrzebę 
dalmacką i hercegowiúską w sumie pra- 
wie dwudziestu czterech milionów. Sumka 
ta ma wystarczyć aż do końca paździer- 
nika, jeżeli położenie rzeczy pozwoli już 
z sierpniem wycofać część armii. Z po- 
czątkiem lutego przyzwolony. ośmiomilio- 
uowy kredyt nie wystarczył na czas prze- 
widziauy, gdyż w lutym powstanie bu- 
chnęło większym pożarem i groziło zaję- 
ciem innych palnych materyałów w pół- 
nocnej Bośnii. Obecnie powstanie „w jego 
moralnej i fizycznej sile“ zgnębione, wy- 
stępuje już tylko jako bandytyzm, jako 
„brigantaggio“, jak się eufonicznie wyraża 
pan minister wojny. Dzięki dobremu pro- 
wadzeniu wojny, olbrzymim ofiarom mate- 
ryalnym, wielkiej dzielności i poświęceniu 
żełnierzy, pacyfikacya zrobiła takie postę- 
py. że ledwie gdzieniegdzie „małe pło- 
myki buntowniczego ruchu błyskają ze 
szczelin skał“, jak mówił przewodniczący 
austryackiej delegacyi, Schmerling, otwie- 
rając sesyę. 

Nie prowadziliśmy ścisłego rachunku 
ile Austryę kosztuje ta „realna polityka*. 
jej czynne wystąpienie „w obronie austry- 
ackich interesów na Wschodzie*, odkąd 
hr. Andrassy tryumfująco uniósł mandat 
okupacyjny z Berlina. Podobno dwieście 
milionów od r. 1878, Delegacye ad hoc 
zwołane uchwala nowy kredyt bez zmia- 
ny. Austrya musi dźwigać konsekwencye 
pierwszego kroku za Sawę. Pozostaje co 
najwyżej głośny czy cichy wyrzut tym, 
którzy na pytanie hr. Andrassego, czy 
konstytucyjna Austrya chee toż samo uczy- 
nić dla wielkomocarstwowej swej roli, co 
czyniła Austrya absolutystyczna. odpowie- 
dzieli parlamentarną rozrzutnością. „Zimna 
głowa gorącego narodu*, hr. Andrassy— 
wykazał wszystko, co się zyska, i wszy- 
stko, czego się nie straci, zahierając dwie 


optymistycznie. Organa tej polityki pocie- 
szają się tem, że Rosya miała swój Kau- 
kaz, że Francya ma swój Tunis. że An- 
glia ma swe zamorskie kolonie, że więc 
Austrya ma calą pociechę socios habuisse 
malorum, licznych towarzyszy w nieszczę- 
ściu. Jeźli tak dalej pójdzie, to gotowe 
nam śpiewać z Goethem : und hat der Wall- 
fisch seine Laus, darf ich auch meine ha- 
ben... « 
Pacyfikacya się powiodła po największej 
części; porządek panuje w Krzywoszy i 
pokój — cmentarza. Powstańców tam już 


nie ma: „wymieciono* ich, jak donosiły |jeszcze ani słychać. 


sprawozdania wojskowe. Wymieciono ich 
tak, że w największej części kraju — nie 
ma ani jednego człowieka — całe okolice 
wyludniły się, ludność wywędrowała ze 
wszystkiem do Czarnogóry. Został step, 
sterczące skały, nagie wirchy i wicher 
wyjący po rozpadlinach... Wielki tryumf! 

Wewnątrz państwa proces przekształ- 
cenia politycznego, na południu otwarta 
rana, zadowolenia nigdzie — taką Austryę 
zastadaby wielka zawierucha, która się 
gromadzi od północy, która mimo chwi- 
lowych pokojowych prądów, zerwie się 
raz z potęgą historycznej konieczności. 
W obec tego, pierwszym zadaniem uczy- 
nić wszystko, żeby te południowe nabytki 
nie stały się przekleństwem dla Anstryi. 
Tymczasem w okupowanych krajach nie 
zrobiono nie prawie, żeby ludność pozy- 
skać. Niech tylko powstanie będzie zgnie- 
cione, mówiono, to będzie można wziąć 
się do wielkich pokojowych inwestycyj, 
do wielkich reform, do uszczęśliwienia 
kraju darami austryackiej kultury. Wraca 
pokój, o reformach nie nie słychać. Jak 
gdyby spełnić się miało i tutaj złowrogie 
fatum Austryi, żeby zawsze o jedną myśl 
przynajmniej, przychodziła za późno. Cień 
złego ducha centralizmu austryackiego, 
wynalazcy „przyłaskawionego stanu oblę- 
żenia“, a zwolennika rzeczywistego stanu 
oblężenia, ojca formułki „wir koennen war- 
ten!* unosi się w tej ważnej chwili, nad 


prowincye chorego człowieka. Tylko, że|obecną sesyą delegacyj. 


Bośniacy i Hercegowincy okazali bardzo 
mało uszanowania dla mandatu panów 
dypiomatów zgromadzonych u zielonego 
stolika w Radziwiłowskim pałacu. W ję- 
zyku dyplomatów kawał kraju to bła- 
hostka. lgnatiew mówi: „ce lambeau de 
territoire“; czy jednak oflary, które Au- 
strya poniosła juź i ponosić będzie długo 
dla „odrobiny“ hercegowińskiej, stoją 
w stosunku z korzyściami tego kroku, 
pozostanie co najmniej kwestya sporną. 
To pewna. że te kierujące w ostatnim od- 
wodzie koła, które w swoim czasie wi- 
działy w „hinterlandzie* odwet za Lom- 
bardyę, straż Bałkanów taką, że bez jej 
zezwolenia nikt na Bałkanach nie strzeli, 
w okupacyj taką kozerną kartę, jak gdyby 
krwawy pochód nad Drinę był marszem 
w serce Rosyi — dziś patrzą się mniej 


Wir koennen warten! My możemy cze- 
kać! mówii dziś niepoprawny Szmerling. 
„W tych stronach i u tych szezepów od- 
powiedniem jest tylko użycie pewnego 
stopnia surowości, mówi prezes delegacyi, 
więc te niezawodnie stosowne urządzenia, 
które są w krajach cywilizowanych, tutaj 
jeszcze nie dają się zastosować..." Mamy 
nadzieję, że głos upartego starca, prze- 
brzmi jak głos puszczyka. Na wieczne 
eksperymenta centralistyczne i biurokra- 
tyczne Austrya już za stara i za uboga. 
Zalew urzędników różnej jakości, potop 
różnorodnych rozporządzeń wojskowo-cy- 
wilnych, uregulowanie z biurokratyczną 
ścisłością poddańczych powinności słowiań- 
skiego ludu i kokieterye z mahometań- 
skiemi begami podług zasad divide et im- 
pera, monopol tabaczny, akcyza i za to 
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wszystko trocha dróg. zbudowanych dla 
przewiezienia armat. kilkanaście kasyn 
wojskowych, i capstrzyk muzyki wojsko- 
wej — tego wszystkiego snać nie wystar- 
czyło. żeby ludności „wyjaśnić całą różni- | 
cę między austryackim u tureckim rza- 
dem*. A zapowiadane reformy administra- 
cyjne, reforma stosunków agraryjnych — 
nietknięte. O powołaniu żywiołów miej- 


mie europejskim módz zaważyć na szali wypad- 
ków. Uwidoczniona potrzeba dla narodu postę- 
powania z jakimś programem politycznym i dą- 
żenie do porozumienia w tym celu i wytworze- 
nia większej spójni w kraju. dała popęd do za- 
wiązania się tajnych stowarzyszeń mających, tak 
jakeśmy to mówili o epoce 1832 — 1861. orga- 
niczny rozwój kraju i utrzymanie narodowości 
na celu, a nie zbrojne powstanie. Myśl ta a jeśli 
by chciał autor spisek, nie ogarniała kraju, po- 
wstała w kilku miejscach jednocześnie, może prze- 


seowych do autonomii w gminie, w po-| ważnie wśród młodzieży uniwersyteckiej i w obrę- 
wiecie, o wytworzeniu organu-gamorządu |bie osobistych kółek wytrwalszych patryotów, a 


krajowego choćby o tyle, żeby od niego 
usłyszeć wyraz potrzeb i życzeń kraju 


szerzył się tak powoli, i był tak umiarkowanym, 
że go nie wyśledzono. że rosyjskie pisma i ko- 


'į misye śledzcze o nim jasnych dat nie zebrały, 


a polskie zaledwie wspominają. Agitacya rozpo- 


Polscy członkowie delegacyi, podnośili |częta bardzo prawdopodobnie na Ukrainie w Ki- 
już poprzednio wymowny: choć bezskute- |jowie — przeniosła się do młodzieży polskiej 
czny głos, i wskazywali drogę. którą pójść innych Uniwersytetów rosyjskich. i w r. 1850 — 


trzeba. Od tego czasu horyzont wschodni 
tylko bardziej się zachmurzył. Wielki więc 


1860 zetknęła się z ruchliwszą agitacya młodzie- 
ży szkoły realnej, szkoły sztuk pieknych i Mary- 
montu pod Warszawą. (idy zaś ogół ludności 


czas zmiany polityki formalizmu, powierz- | odezuł obelgę zjazdu trzech monarchów, zebranych | 
chownego a czczego porządkowania biu-|w Warszawie we Wrześniu 1860 r., mniej 


rokratycznego, bośniackiej komisyi i sta- 
rych formułek i przywyczek centralisty- 
cznych. Bo pomimo zapewnień Schmer- 


gorączkowo usposobiona młodzież Uniwersytetu 
kijowskiego postanowiła zawiązać stałe stosunki 
z młodzieżą polską w Dorpacie, Moskwie, i Pe- 
tersburgn, a utrzymując solidarność w postępo- 


linga, że jeszcze tam nie czas na „urzą- | waniu nieuznanej korporacyi studentów tych uni- 
dzenia krajów cywilizowanych", mogłoby | wersytetów, z opuszezającymi ją kolegami. rozsze- 


się zdarzyć, żeby ci Bośniacy i Herce- 
gowcy raz jeszcze może w najcięższej 
chwili Austryi powiedzieli: „wir koennen 
nicht warten.“ 


POROZBIORÓWE 
ASPIRACTE POLITYCZNE NARODU POLSKIEGO. 


Napisał ; 
Stanisław Z... 
(Lwów u Gubrynowicza i Szmidta. 1882 r.)'. 


ĮI. 
Stanowisko autora w ocenieniu 


rzyć zakres działania na całykraj. Wtedy ludnośćm. 
Warszawy czy też jej przewodnicy przeszli od 
manifestacyi rządowi nieprzychylnych w czasie 
zjazdu i okazania powszechnej ezci i uznania bo- 
haterskiemu obrońey Woli, do śpiewania religijno- 
kościelnych pieśni w dni uroczystości narodo- 
wych. 

Oto był początek agitacyj. Jeśli jednak, jak to 
mówi autor, a mówi prawdę, wszyscy Polacy. 
od r. 1856 doznawali uczucia konieczność i zmiany 
stosunków na lepsze, a prąd był tak powszech- 
ny. że zeń nawet ministra sekretarza stanu 
dla spraw polskich Turkułła wyłączyć nie można, 
to czemuż się dziwić, że ta agitacya istniała, że 
młodzież z centrów naukowych chciała ją w kraju 
rozszerzyć, a młodzież wielkiego miasta wyprowa- 


jnych stowa- | dziła na ulicę. Czy miano to uczucie powszechne 


rzyszeń epoki 1832 — 18617 przygotywuje czy-|w Europie stłumić; i czy skierować duch do be- 
telnika do tego co ma powiśdzieć o ruchu z r. |zwzględnej ufności w cara qui ne voulait pas des 


1861 — 1864, a jednak potępźńie tego powsta- 
nia razi z ust Polaka, który tyle okazał uszano- 
wania dla usiłowań odbudowania kraju. Rozróżnia 
tylko inicyatorów ruchu od tych. co nim kiero- 
wali od chwili, gdy nam zablysła nadzieja zagra- 
nicznej interwencyi. i pojedynczych żołnierzy 
dla których jako ofiar z swej ufności i miłości | 
kraju ma zupełne uznanie. Ocenę tego rozdziału 
musimy zacząć od sprostowań faktycznych, 
Przeczytanie ustępów dziela P. S. Z. o spisku 
i agitacyi z r. 1861/4 musi zrodzić przekonanie, 
że pod wpływem idei liberalnych. które wionęły 
w Europie, i zasady narodowości uznanej przez 
cesarza Napoleona HI, za przewodnią ideę w 
polityce, wreszcie rozprzężenia w łonie rządu 
rosyjskiego, powstał spisek mający na celu 
rozpoczęcie powstania w Polsce; — tak myśli 
autor i lekkomyślnych inieyatorów tego powsta- 
nia potępia. A jednak przedstawienie takie jest 
wytworem fantazyi indywidualnej i rzecz sama 
miała się zupełnie inaczej. Negocyacye prowa- 
dzone przez hotel Lambert z mocarstwami sprzy- 
mierzonemi przeciw Rosyi w roku 1854 — 1855 
i 1856 opierały się zarówno w Warszawie jak 
i w prowincyach zabranych, bliżej teatru wojny 
będących — o komitety stworzone ad hoc, które 
z nastaniem pokoju się rozwiązały jako ciała po- 
lityczne, pozostawiając po sobie myśl o potrzebie, 
i obowiązku zorganizowania patryotycznych żywio- 
łów w kraju. by w możliwym nowym katakliz- 


reveries, lub do dyplomacyi europejskiej co nas 
w epoce w. 1806 — 1831 tak wiele kosztowało ;? 
czy może, choć to przykro słyszeć stronnictwu 
konserwatywnemu. należało wówczas już margra- 
biemu Wiełopolskiemu starać się o wpływ na 
usposobienie i opinię m. Warszawy bodaj rezy- 
gnując na jęgo korzyść z zaszczytnego legatu 
Konstantego Swidzińskiego, a całemu temu stron- 
nietwu używać swego zasobu środków, wiedzy 
i doświadczenia dla poprawienia losu narodu i po- 
zyskania u ogółu tego zaufania jakie p. Zamoj- 
ski miał u bliskich mu osób i partyj? 

Tak stały rzeczy w końcu r. 1860 — w parę 
miesięcy później (1861 r.). agitacya uliczna spro- 
wadziła wypadkiem zamięszanie i pięć ofiar, a 
ten fakt nabrał europejskiego znaczenia, bo Eu- 
ropie uwidocznił obcość, barbarzyństwo i bezra- 
dność rządu rosyjskiego w Warszawie: — ale i 
27 lutego r. 1861 i po pogrzebie pięciu ofiar, 
stronnictwo konserwatywne myśli o zachowaniu 
Tow. rolniczego, a nie o objawieniu żądań kraju, 
i nawet zapytane o nie, nie potrafiło ich sfor- 
mułować. Gdy zaś Margrabia je z tej pozycyi 
wyprowadził, stawiając zamiast nich swój własny 
ale nie ich program działania, to znów stronnice- 
two to tak mało zdaje sobie sprawy z biegu wy- 
padków i sytuacyi, że nie spostrzega aż do osta- 
tniej chwili (bo do 8 kwietnia), iż jest nowemu 
rządowi więcej niebezpiecznem, i mniej do tole- 
rowania możliwem, niż było dla wojskowego za- 


rządu księcia Namiestnika. i że Margrabia cheąe 
władać duchem narodu i zmienić jego aspiracye 
musi je rozwiązać. 

Dzień 8 kwietnia mógłby być datą ostatniej 
rewolucyi zarówno jak 22 stycznia, bo powinien 
był przekonać polityków narodowych. że dla pol- 
skiego stronnictwa narodowego nie było wówczas 
miejsca pod rosyjskim rządem, i że można być 
usuniętym z areny politycznej, jak hr. Andrzej 
we wrześniu r. 1862 — ale już w r. 1861 każdy 
Polak musiał jak w r. 1880 ks. Adam Czarto- 
ryski eks-minister i eks-przyjaciel Aleksandra I. 
przejść na stronę walki, i stać się czerwonym. al- 
bo zostać istnym inoskalem. jak Adam Rzewuski, 
hr. Bolesław Potocki i na szczęście nie wielu 
innych. 

Obu stronom należy zarówno przypisać winę 
tego, że walka cicha, ukryta, w niespełna lat dwa 
przeszła w stan ostry, a oprócz margrabiego i 
stronnictwa rewolucyjnego, zawiniła tu niezawo- 
dnie i emigracya z natury rzeczy dążąca do ra- 
dykalnych środków, i rząd rosyjski swą chwiej- 
nością w jednych wypadkach. a niepomiarkowa- 
ną gwśłtownością. np. przy pogwałceniu kościo- 
łów w nocy na d. 16 października 1861. z dru- 
giej. Ale słuszność każe powiedzieć. że to były 
przyczynki do złego, były draźnienia, które by 
usunąć lub przenieść było można gdyby tego 
chciano. Hr. Wielopolski po rezygnacyi został 
ponownie do rządu powołany. kościoły otworzo- 
no: stara emigracya miała niezawodnie na roz- 
wój tych wypadków wpływ nader mały, a nawet 
najświeższa: Kurzyna, Bobrowski, Padlewski, Wa- 
silewski nie decydowała o rzeczy. Powstania mo- 
gło chcieć wiele osób. nie zdając sobie sprawy 
z jego doniosłości; — mógł chcieć je wywołać 
Bobrowski dla powodów, które autor przytacza, 
i wolno mu ich za tę chęć pociągać do odpo- 
wiedzialności, oskarżać o lekkomyślnośó i zawód 
zaufania, ale ostatecznie prawdą jest, że o pow- 
staniu zdecydowali wojskowi członkowie organi- 
zacyi i komitetu centralnego i margrabia Wieło- 
polski. Jedni z nich, np. Jarosław Dąbrowski, ma- 
rzyli o ubiegnięciu Modlina i Zamościa i byli 
przekonani o możności wywołania rozdwojenia 
w wojsku rosyjskim, drudzy jak Zygmunt Pa- 
dlewski wierzyli w powodzenie powstania byłe 
rozpoczętego wybuchem na całej przestrzeni kra- 
ju; wszyscy rachowali na pomoc sprzysiężenia 
istniejęcego między oficerami Rosyanami, — mar- 
grabia zaś zarządzając brankę w d. 15 stycznia 
1863 r. reszty dopełnia. 

W końcu grudnia r. 1862 zapewniono w War- 
szawie delegatów Rusi, że hasło powstania danem 
będzie tylko na wypadek branki. i dodawano, 
że tej branki prawie pewnie nie będzie. Zesta- 
wiając to z faktem któremu zaprzeczyć nie mo- 
żna, że komitet centralny ogłosił powstanie w no- 
cy z d. 22 na 23 stycznia, tj. w 5 i 6 dni po 
brance, gdy się od 17go stycznia tułały po la- 
sach oddziałki przeznaczonych do rekrutacji, 
trzeba przyznać, Że ten komitet powinien był 
wierzyć w możność powodzenia orężnej walki 
skoro ją ogłaszał, ale miał na usprawiedliwienie 
<wej decyzyi tak samo, jak potem komiiet bia- 
łych, widmo wojny domowej przed oczyma. Cy- 
tują wprawdzie, dziś do sprawdzenia niepodobną 
propozycyę Bobrowskiego, uczynioną na sesyi 
komitetu eentralnego, by raczej, niż z tak wąt- 
pliwym sukcesem rozpoczynać walkę, udać się 
do Wielkiego Księcia i oddać się mu w ręce 
ofiarując iść na śmierć, byle uzyskać w zamian 
za niewywoływanie powstania, cofnięcie przestra- 
szającej branki i reformę rządów; ale są to szcze- 
góły ciekawe dla charakterystyki osób, które nie 
zmieniają istoty rzeczy. W Warszawie na bran- 
kę odpowiedziano powstaniem, a nie ucieczką za 
granieę, a na Litwie i Rusi postanowiono ofiarą 
krwi i mienia zadokumentować łączność szezepu 
polskiego tu i tam zamieszkałego i łączność wol- 


KRONIKA PARYSKA, 


Paryż, 13 kwietnia. 


W stosunku do całej Europy najwięcej rozwi- 
niętem jest niezawodnie dziennikarstwo angielskie. 
Prawda, że i dla niego. jak dla całego zresztą 
świata, najwięcej materyału idzie z Paryża, boć 
tu wszystkie wieści się koncentrują, tu najwięcej 
kłuje się politycznych intryg, giełda tutejsza w taj- 
nikach swych kładzie najczęściej pierwsze pod- 
waliny najważniejszych wypadków i można po- 
wiedzieć, że większość europejskiej prasy redago- 
wana jest w Paryżu. Kiedy jednak dziennikar- 
stwo francuskie, aby przywabić czytelników, uga- 
nia się za lekkim feljetonem, kiedy stara się ko- 
lumny zapełnić najbardziej sensacyjnemi powie- 
ściami, w Anglii tymczasem jak najobszerniejszy 
zbiór wiadomości, bez żadnej innej przynęty czy- 
telnikom wystarcza, Naturalnie, że w kierunku 
tym charakter narodowy przyczynia się najwięcej 
do ustalenia takiego gustu, ale z drugiej strony 
upodobanie to świadczy o wyrobieniu, w czytają- 
cej publiczności pewnej powagi, goniącej za tre- 
ścią więcej, aniżeli za formą. Dlatego to prasa an- 
glelska wszędzie ma swych współpracowników i 
często o wypadkach zaszłych w Paryżu, Francuz 
pierwej dowiaduje się Z Times lub Pall-mall ga- 
zette, aniżeli z dzienników własnych. Dlatego dla 
nie) Nie ma faktu małego znaczenia i wszystko 
jest dobre, co tylko jest nowe, a opłata arkuszo- 
wych depesz i koszt utrzymywania lieznych ko- 
respondentów bywają często tak zuaczne, że po- 
jęcia o tem mieć nie może dziennikarstwo pol- 
skie. Prawda, prenumeratorzy na setki tysięcy tam 
się liczą, 4 pomijając już czytelników obcych, na 


miejscu czyta lud — czytają masy. Czy my przyj- 
dziemy do tego? Sądzę, że wątpić nie można — 
prędzej tylko, co żywa — do oświaty ludu! — 
Uwagi te, wcale do przedmiotu nie należące, 
wyrwały się nam mimowolnie z pod pióra z tej 
przyczyny , że posyłając przed kilku tygodniami 
do Anglii sprawozdanie o przyjęciu p. Sully 
Prudhomme do akademii francuskiej, cheie- 
liśmy, rządzące się wygodną zasadą przygoto- 
wywania dwóch pieczeni przy jednym ogniu. tęż 
samą sprawę Zakomunikować także czytelnikom 
Reformy. Tem zaś chętniej zwykle wyzyskuje się 
wieść, im ona z większym zdobywa się trudem, 
a obecność ną akademiekich recepcyach do naj- 
mozolniejszych niezawodnie należy. Dawniej uezo- 
ne grono nieśmiertelnych było do ujrzenia latwe, 
dziś natłok i Francuzów i obcych na posiedzenia 
publiczne akademii jest nie wysłowiony. Nie po- 
chodzi to ztąd, żeby gust do nauki i do rzeczy 
poważnych wzrósł tu tak bardzo w czasach osta- 
tnieh — ale ztąd, że akademia coraz więcej staje 
się punktem zejścia pięknego i wielkiego Świata. 
Arystokracya francuska z własnej swej winy od- 
pychana na plan coraz dalszy, czepia się choć 
akademii, bo ustalone Jest 0 tej ostatniej przeko- 
nanie, że z pod kopuły pałacu Mazariniego wieje 
jeszcze duch konserwatywny 0 barwie orleańskiej. 
Przekonanie atoli takie coraz więcej staje się złu- 
dzeniem i jeśli jeszcze nie dzisiaj, to w bardzo 
niedalekiej przyszłości barwa ta zniknie zupełnie. 
Bądź jak bądź wszakże świat arystokratyczny zdaje 
się tego nie dostrzegać i na recepcye się ciśnie. 
Kobieca połowa rodu ludzkiego, która dawniej 
tylko nieliczne okazy bas bleus na posiedzenia da- 
wała, dziś zajmuje prawie całą dolną rotundę i 


chcąc z posiedzenia wynieść pożytek, trzeba go- 
dzin parę przed otwarciem podwoi cierpliwie wy- 
czekiwać i później dwugodzinnym przyshichiwać 
się mowom; zwykle więe cały dzień na to się 
traci i w nagrodę widzi się zielono haftowane 
fraki akademików, i ich Świecące łysiny i słucha 
się panegiryków urzędowych ,, nie wychodzących 
po za zakres banalny. — Ostatnia sesya z 25 marca, 
na której przyjmowano powszechnie znanego, a 
sympatycznego poetę Sully Prudhomme. nie wy- 
szła wcale po za szablon zwyczajny. Wyniklo to 
ztąd, że nowo-wstępujący wygłosić musiał po- 
chwałę Duvergier de Hauranne, po którym 
brał fotel, a charakterystyka nowego członka powie- 
rzona była p. Du Camp. Sully Prodhomme. podług 
nas poeta wielkiej wartości i głęboki myśliciel, nie 
mógł bardzo wniknąć w ducha niefortunnego poli- 
tyka monarchii lipcowej, jakim był jego poprzednik 
ap. du Camp, umysł realny i pozytywny nie zro- 
zumiał właściwie i nie pojął produkcji poety- 
cznej autora La Justiee, nie dał odpowiedniej 
egzegezy poematowi Tourment Divin. Za- 
miast tego szczegółowo przechodził życie poety 
aż od kolebki poczynając i eo chwila jakby 
największą zasługę elekta podnosił tę okoli- 
czność, że talent ten wyrósł i wychował się na 
łonie burżoazyi. Pociski z tej racyi na stronni- 
ctwo przeciwne, które w zeszłym roku tak utru- 
dniało wstęp de akademii p. Du Camp wy- 
ostrzyły niezawodnie zemstą jego groty, ale 
w każdym razie nie bardzo były tu na miejscu. 
Całość jak z jednej, tak i z drugiej strony da- 
wała wrażenie zan urzędowej roboty. 
Osubistość zresztą p. Du Camp, a nawet jak 
się zdaje i Sully Prudhome mało jest znana na- 


brzydka płeć na górne trybnny cisnąć się musi |szej publiczności. Pierszego wprawdzie bez ża- 
Że zaś miejsca te do wygodnych nie należą, że |dnej straty można pominąć milezeniem, a drugi 


choć ze wszech miar godny poznania, za mało 
w społeczeństwo nasze dotąd się przecisnął. Dla 
tego przypuszczamy, że więcej będzie miała 
w przyszłości interesu elekcya ks Perraud, 
który zdaje się mieć najwięcej szans po p. Bar- 
bier. Ks. Perraud, dzisiaj biskup dAAutun 
wśród zażartości franeuskiego kleru odznaczał 
się zawsze uczuciami tolerancyi i łogodności, a 
dla nas wyjątkowe ma on znaczenie, był bowiem 
zawsze i pozostał stałym stronnikiem i sprawy 
polskiej i polskiego narodu. Gorliwie w stosun- 
ku do ważności swojej zajmując się kiedyś szkołą 
Montparnaską, nie opuścił nigdy żadnej 
z ważniejszych narodowych rocznie polskich i 
do dnia dzisiejszego stosunki z domami polskimi 
utrzymywał. W ostatnich dopiero czasach, w chwili 
zajadłych sporów prowadzonych obecnie przeciwko 
prawu o nauczaniu elementarnem i przymuso- 
wem, wyszedł z tego kierunku, jaki go dotąd 
po nad innych wywyższał, publikując broszurkę 
pod tytułem Dieu hors la loi. Dowodzi 
w niej, że rząd republiki usuwając poprawkę 
Juliusza Simon devoirs envers Dieu, ate- 
izm publicznie ogłosił i Boga ze szkoły i sto- 
sunków społecznych wypędził. Twierdzenie naj- 
zupełniej nie słuszne. a dodajmy nie tylko nie 
przynoszące klerowi fraueuskiemu zaszczytu, ale 
w sposób groźny podkopujący jego własną spra- 
wę. Nie chcę wcale wchodzić w drogę mojemu 
koledze, korespondentowi. który polityczne wie- 
ści do Reformy posyła, wszakże nie mogę nie 
dotknąć choćby kilku słowy kwestyi, która tu 
dziś umysły wszystkich zaprząta i jest od tygo- 
dnia, i będzie jeszcze długo na porządku dzien- 
nym. Ze w zamiarach republikańskiego rządu 
leży jak najzupełniejsze usunięcie wpływów du- 
chowieństwa na naród, nie dziwimy się temu 


bardzo, boć kler francuski, jako jawny przeci- 
wnik formy rządu republikańskiej się wyznaje. 
Odbierać przeciwnikowi siłę, wszak to objaw 
naturalny, a duchowieństwo samo najwięcej u 
narodu się zdyskredytuje, jeśli nie potrzebnie 
miotać się będzie przeciwko prawu, które w ni- 
czem ani Boga, ani religii nie obraża, a czyni 
zadość jedynie poczuciu sprawiedliwości i równo- 
ści. Nie pozwolono w szkołach elementarnych 
uczyć Ba katolickiej, bo wstępu do nich nie 
mają ani duchowni protestanecy, ani żydowscy 
rabini. Szkoła dziecię wychowywać ma na oby- 
watela, religijne zaś jego uczucia mają być kształ- 
cone stosownie do woli rodziców i uczeń dwa 
razy w tygodniu ma czas wolny, aby mógł słu- 
chać wykładu religii, z ust nauczyciela, jakiego 
mu rodzice wybiorą. 

Gdzież tu prześladowanie religii i czyż nie 
jest to tylko zadość uczynienie prostej idei spra- 
wiedliwości? Mało tego, państwo w koncesyach 
swych poszło dalej i na zakładanie szkół reli- 
gijnych nawet zezwala, cofa im tylko udzielane 
przez siebie zapomogi. Ultramontanie skarżą się, 
że na utrzymanie szkół religijnych wydali w ze- 
szłym roku siedem milionów, lękają się, że wy- 
datki ich teraz jeszcze wzrosną, ale niech za- 
miast tego przy szkołach rządowych trzymają 
tylko nauczycieli katechizmu, a ciężarów zbytnich 
nie będą mieli potrzeby ponosić. 

„Boją się, żeby wybrani przez rząd nauczyciele 
nie zaszczepiaii w serca dziecinne niewiary? ależ 
prawo najwyraźniej zastrzega, że Żadna propa- 
ganda w szkole miejsca mieć nie może i pieczy 
rodzicow pozostawione jest żądanie od rady nad- 
zorczej oddalenia nauczyciela, któryby się powa- 
Żył w czemkolwiek wiarę katolika obrażać. Gdzież 
więc prześladowanie, i czyż stronnictwa konsep. 


WISE? 2 


no przed laty zjednoczonych krajów, próbując 
powstania siłami miejscowemi, nie czekając na 
nadejście oddziałów z za Niemna i Bugu. 


(D. e. n.) 


KORESPONDENCYA „REFORMY. 


Lwów, 16 kwietnia. 


(=) Moskiewskie pisma tutejsze odpowiadają 
panu Kuliszowi na jego „Pisankę* ofiarowaną 
Rusinom i Polakom na Wielkanoc r. 1882. Od- 
powiedzi te stwierdzają tylko prawdę, nie wiem 
ile już razy wypowiedzianą, że „zgody między 
Rusinami a Polakami nie potrzeba, bo między 
niemi nie było nigdy zabójczej niezgody i da Bóg 
do takiej niezgody nigdy nie przyjdzie, zgoda zaś 
między Polakami a świętojureami, czyli ra- 
czej garstką móskalofilów tutejszych jest 
wprost niemożliwą.“ Jeżeliby jednak wątpił kto 
jeszcze o tej prawdzie, niechaj przeczyta sobie 
pierwszą część artykułu umieszczonego we wczo- 
rajszem Dile. Na wstępie tej elukubracyi, tchną- 
cej nienawiścią do wszystkiego, co polskie. nazy- 
wa Diło p. Kulisza renegatem, który zadaje kłam 
całej swojej przeszłości, ideom całego narodu ru- 
skiego i przewodnim ideom jego teraźniejszości 
idążnościom do lepszej przyszłości. 
Sprzeniewierzył się p. Kulisz tym „ideom“ od 
chwili napisania Malowanoj Hajdamaszczyzny i 
Historyi wozsojednenija Rusy a sprzeniewierzył 
się jako autor, „którego muza nie tak dawno 
śpiewała znaną apoteozę przepaści dzielącej oby- 
dwa narody: Póki Ruś nazywa się Rusią, a 
Dniepr upływa do morza, póty serce ukraińskie 
nie złączy się z sercem pańskiem.* Myśl poje- 
dnania Polaków z Rusinami — powiada Diło da- 
lej — nie jest nową, bo datuje się już od roku 
1848, ale do takiej zgody przyjść nie może, wy- 
wody zaś p. Kulisza nietylko nie wyjaśniły spra- 
wy, ale jeszcze bardziej ją zagmatwały. Następnie 
usiłuje autor tego artykułu polemizować z znane- 
mi, historycznemi wywodami p. Kulisza, myliłby 
się jednak każdy, ktoby sądził. że autor przeciw- 
stawia historyczne daty, argumenta i fakta wywo- 
dom p. Kulisza. Cała polemika tego autora pole- 
ga na tem, że obok historycznych poglądów p. 
Kulisza, niepodobających mu się, stawia wykrzy- 
kniki albo znaki zapytania, a na twierdzenie p. 
Kulisza, że niezgodę i waśń między Rusinami a 
Polakami zasiali właśnie niesumienni dziejopisarze 
i fałszerze dziejów, przeważnie ruscy mnichowie 
i księża łacińscy, odpowiada autor artykułu, że 
nie fałszowanie dziejów jest powodem waśni, ale 
inna ważna okoliczność: „Oto w XIX stuleciu— 
pisze Dizło — w wieku tolerancyi religijnej, po- 
stępu i oświaty, 00. Jezuici w misyach swoich 
w Zbarażu przeklinają prawosławnego szyzmatyka 
gorzej samego czarta, a w tym samym czasie 
cała galicyjska prasa wielkich galicyjskich kultur- 
ników chciałaby poprowadzić na hak całą groma- 
dę hnilieką za to tylko, iż ta gromada ośmieliła 
się objawić legalnie swoją wolę przejścia na pra- 
wosławie.* Tak więc wylazło szydło z worka: 
Do zgody między Polakami a Rusinami przyjść 
nie może, bo Polacy przeszkadzają Rusinom (wła- 
ściwie Moskalofilom) przejść na prawosławie, na 
szyzmę, czyli innemi słowy: przeszkadzają im 
połączyć się z carstwem moskiewskiem. Zarzuca 
dalej Diło p. Kuliszowi, że jest stronniczym 
w krytyce dziejów, bo gdy z jednej strony od- 
sądził ruskich pisarzy od czci i wiary, staje 
w obronie pisarzy polskich. Wskutek tego odma- 
wia Diło p. Kuliszowi prawa zasiadania w „sądzie 
kulturnym* nad narodem ruskim i jego histo- 
ryą, i twierdzi, że p. Kulisz nie ma prawa roz- 
prawiać o prawdziwej kulturze, która wytworzyła 
zupełnie odmienne ideały ludzkiego, narodowego 
i społeczno - ekonomicznego Życia, od tych na 
wskróś wstecznych i przestarzałych  średniowie- 
eznych tradycyj i zabobonów, jakiemi poczęstował 
p. Kulisz Polaków i Rusinów. A tymi ideałami 
narodowego i społeczno - ekonomicznego życia są 
oczywiście w oczach Diła i jego towarzyszy: szy- 
zma i knut moskiewski. 

Na wiadomość o wypuszczeniu z tutejszego 
więzienia sześciu włościan hnilickich, rozpisały 
się centralistyczne pisma, że wkrótce zostaną wy- 
puszczeni z więziehia wszyscy uwięzieni w lu- 
tym moskalofile. Wiadomośc ta jest co najmniej 
przedwczesną, a dalsze zarządzenia sądu świad- 
czą tylko o tem, że śledztwo wykrywa coraz wię- 
cej szczegółów ciekawych. Z polecenia tutejszego 
sądu karnego odbył sąd żółkiewski d. 13 b. m. 
rewizye w mieszkaniu żółkiewskiego dziekana ks. 


Jana Kalitowskiego, mieszkającego w Zameczku, 
dalej u ks. Ignacego Wańkowicza w Smerekowie, 
u ks. Eliasza Krajczyka w Wulce Kunińskiej, a 
nareszcie u byłego redaktora tutejszego moskiew- 
skiego Słowa, Bogdana Dziedziekiego, mieszkają- 
cego obeenie w Żółkwi. Nakaz sądowy polecający 
przedsięwzięcie rewizyi w mieszkaniach osób wy- 
mienionych powyżej, zawiera następujący ustęp: 
„W celu odszukania korespondencyj i innych 
papierów, dotyczących tajnej propagandy 
panslawistycznej w tutejszym kraju 
rozszerzonej, pozostającej w związku z spra- 
wą karną przeciw Oldze Hrabar i spólników o 
zbrodnię z $ 58 ustp. c. ust. karn. (zdrada stanu) 
Jakiś wszystkowiedzący korespondent ubrał wie- 
deńską Polit. Corresp. w wiadomość, (którą po- 
wtorzyliście w ostatnim numerze), że dla hofrata 
Adolfa Dobrjańskiego akt oskarżenia będzie wygo- 
towany w języku polskim! Mogę was zape- 
wnić, że p. hofrat czuje wstręt do języka pol- 
skiogo, jak czart do święconej wody, i że usta 
jego „nie skalały się nigdy językiem Lachów*. 


— RARR 


Z potudniowej Rosyi, 12 kwictnia. 


Pogranicze gubernii Chersońskiej z Podolską 
stanowi tę linię wytyczną, obok której gnieździ 


się źródło wybuchów przeciw żydowskich. W ro- 
ku przeszłym, na wielkanoc. dai sygnał do wy- 
buchów Jelisawetgrad, zkąd ruch się rozwinął 
w około, dosięgnął Kijowa i Odessy i rozlał po 
wszystkich guberniach małoruskich. W najbardziej 
oddalonych kątach południowej Rosyi, jak w gu- 
bernii Jekaterynosławskiej, w okolicach okręgu 
nadazowskiego w Oriechowie i Melitopolu, rue' 
przeciw żydowski odbijał się jeszcze w czerwcu, 
lipcu, słowem — wśród glębokiego lata Pierwsza 
chybna — pociągnęła za sobą rozpasanie żywio- 
łów, długi i głuchy oddźwięk wybuchów przeciw 
żydowskich. Początkowo mniemano, że rueli prze- 
ciw-żydowski jest dziełem rewolucyonistów, któ- 
rzy niby w tym ruchu dążyli do starcia między 
ludem a wojskiem, To przekonanie powstrzymy- 
wało wojska od użycia broni palnej. 
prawiły się więc do rozruchów: zaprawiły się do 
grabieży i rabunków. do peryodycznych na wiel- 
kanoc wybuchów. 


Massy za- 


Już podczas Wielkiego tygodnia, w różnych o- 


kolicach południowej Rosyi dały się widzieć gro- 
źne oznaki wybuchów przeciw-żydowskich. W Hu- 
cułowie, o 12 wiorst od stacyi kolejowej Morda- 
rówki, odległej od Odessy o 148 wiorst, dnia 2 
kwietnia, podczas jarmarku. wybuchło gwałto- 
wne żydobicie, wśród którego miasteczko zgorza- 
ło. Dnia 3 kwietnia, wybuchły rozruchy w Mor- 
darowce, uśmierzone przez kozaków przysłanycli 
z Odessy. — Dnia 6 kwietnia w Chersonie zgo- 
rzały składy materyałów leśnych, młyny, tartaki 
leśne, składy drzewa — należące do żydów Feld- 
mana, Wulfa, Szechtera. Straty dochodzą do mi- 
liona rubli. 
jęcia. 
miejscowości zwanej 
Ta wyspa okolona jest przez Dniepr i rzeczkę 
Koszowatę. 
W wewnątrz tartaków i młyna parowego silnie 
już gorzało, a właściciele tych zakładów i mie- 
szkańcy nie wiedzieli jeszcze o pożarze. Dopiero 
wieczorem straszna Juna oświeciła widnokrąg, 
przedstawiając wyspę. jako jeden słup ognia. 
Mieszkańcy rzucili się ku brzegu rzeki, patrząc 
na ten straszny widok — bezczynnie. Straż ognio- 
wa znalazła się na miejscu we trzy godziny po 
wybuchu pożaru. 
trzymują: że straż ogniowa z powodu warunków 
miejscowości, nie mogła działać energicznie. Ogień 
gorzał dopóty. dopóki mu nie zabrakło materyuu 
palnego. 
gień zagasł. Współcześnie z pożarem w Cherso- 
nie, wybuchły pożary w Benderach i Akerma- 
nie. Pożary te w zarodku stlumiono. Współcześ- 
nie z tymi peżarami. dały się widzieć groźne o- 
znaki ruchów przeciw-żydowskich w powiecie Ana- 
nijewskim. Gubernator chersoiiski, Krdeli, we- 
zwał z Odessy, drogą telegraficzną, marszałka szla- 
chty, powiatu ananijewskiego, niejakiego Mazara- 


Około 600 robotników nie mają za- 
Pożar wybuchł 5 kwietnia wieezorem w 
„Wyspą  kwerantanową*. 


Ogień wybuchł w dziwny sposób. 


Relacye najwiarogodniejsze u- 


Dopiero rano o 9, dnia 6 kwietnia, o- 


kiego (Rosyanina), aby natychmiast udał się do 
Ananijowa i w głąb tego powiatu, w celu uspa- 
kajania ludu wiejskiego. Mazarakij wyjecliał 6-g0 
kwietnia, ale 8 kwietnia już otrzymano w Odessie 
telegramy, że w Ananijowie były nie wielkie roz- 
ruchy. Z różnych punktów poludniowej Rosyi, 
nadchodzące wiadomości donoszą. o przedsięwzię- 
tych środkach ostrożności. — Tymezasem, ruchy 
przeciw żydowskie tam wybuchają, gdzie się ich 
najmniej spodziewają. Straszny wybuch srożył się 


watywne, występując gwałtownie przeciw uchwało- 
nym prawom, nie wystawiają się na utratę wpły- 
wu nad narodem? Parlament jeden i drugi zna- 


skiej loży słuchacze, a senatorzy w duchu z obia- 
dem się żegnają. Nie dla tego, żeby p. Gavardie 
odznaczał się talentem lub wymową. nie dla te- 


czną większością przyjęły prawo, członkami jak |go, żeby zwalczać umial swych przeciwników, 
jednego tak drugiego są wysłańcy przez naród |ale posiada on nieporównany przymiot gadulstwa, 


wybrani, można więc między sobą pracować, aże- 
by złe skutki prawa, jeśli one możliwe, zneutra- 
lizować, ale nie godzi się podnosić przeciwko 
niemu krucyaty. Niedawno w Izbie lordów w An- 
glii zrobiono wniosek, aby każdy z członków wy- 
raźnie wiarę swą w Boga wyznał. Przeciwko wnio- 
skowi wystąpili pierwsi, znany z gorliwości reli- 
gijnej lord Shaftesbury i biskup Londyński. Czyż- 
by poczucie wysokiej tołerancyi i obojętność na 
obowiązki względem Boga do tego ich popchnęły? 
Nie — prawa takiego przyjmować nie chcieli, bo 
wiedzieli, że onoby właśnie religii najwięcej za- 
szkodziło. Czyż duchowieństwo francuskie rozu- 
mu stanu w tem ich zachowaniu nie widzi i 
czyż danego przykładu naśladować nie będzie? 
Biskup Freppel w Tzbie, a Broglie, Chesnellong 
i Gavardie w Senacie wypowiedzieli swoje prze- 
konania — większość za niemi nie poszła, nale- 
żałoby więc, jeśli nie dla dobra kraju, to nawet 
dla interesu partyi, siedzieć teraz cicho i rebelii 
nie doradzać. 

A propos p. Gavardie, ostatnia to karta jaką 
zwykle konserwatywni zadają, kiedy sprawa ich 
bywa już upadku bliska... Szanowny ten senator 
z Landów jak Part zwykle ciska strzałę, ucie- 
kając, i zwyciężony chce się dobrze dać zwycięz- 
com we znaki. Jest to osobistość, ktora nietylko 
prezydenta i rządzących jego kolegów z granie 
cierpliwości wyprowadzić umie, ale jest on pra- 
wdziwą plagą dziennikarzy, korespondentów i re- 
porterow. Kiedy okrągła jego figura na trybunie 
się pokaże, drżą ze strachu zebrani w dziennikar- 


który obrady w nieskończoność przewleka i naj- 
wytrwalszego zanudzić jest w stauie. 

Przed samem już rozejściem się na świąteczne 
ferye, deputowany Thomas złożył Izbie pod 
obrady następujący wniosek: żadna mowa głoszo- 
na na sesyi publicznej, czy to czytana, czy też 
mówiona z pamięci nie może trwać więcej jak 
godzinę. W razach tylko nadzwyczajnych, za zgo- 
dą większości, Izba może dać pozwolenie prze- 
dłużenia jej, ze względu na ważność. przedmiotu. 

W motywach. jakie deputowany do projektu 
swego dołączył, z erudycyą i dowcipem przebiega 
dzieje parlamentów, gdziekolwiek się one znaj- 
dowały i wykazuje, że nigdzie w tym względzie 
zupełnej dowolności nie było; oraz przypomina, 
że pierwsza republika francuska na wzór Rzymian 
czas dozwolony mówcy mierzyła za pomocą klep- 
sydry. w której przesypywał się piasek, lub prze- 
lewała woda. Nie wiemy, jaki los spotka ten wnio- 
sek, ale w każdym razie powodzenia mu życzymy, 
pawni, ze w razie przejścia, poparty jeszcze zwy- 
cięstwem, jakie w tym samym mniej więcej przed- 
miocie odniósł w Anglii Gladstone, przeniesie się 
on z czasem do Wiednia, i że posłowie nasi, ze 
względu na potrzebę większej swobody sejmów 
prowincyonalnych z przykładu korzystać nie o- 
mieszkają i wniosek taki, skoro będzie zrobiony. 
gorliwie poprą. 

(D. e. n.) 
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na podobieństwo przeszłorocznej burzy Jelisawet- 
gradzkiej. w Bałeie, głównym, handlowym ogni- 
sku Podola. dnia 10go kwietnia, w drugi dzień 
Wielkiejnocy. to jest w poniedziałek. Jak się za- 
częła ta Bałcka, hajdamaeka burza, jeszcze nie 
wiemy. Telegramy są przechwytywane lub zatrzy- 
mywane. Zapewniam, że byli zabici, ranni, że 
straszna ruina majątkowa rozpościera się teraz w 
Bałcie, że wojska z Odessy wyruszyły do Bałty 
pomimo, że Bałta należy do kijowskiego generał- 
gubernatorstwa. Krążą wiadomości, że liczba za- 
bitych i rannych dochodzi do 60; podług zaś 
wiadomości, które uważam za wiarygodniejsze , 
liczba zabitych i rannych dochodzi do 17. — Po. 
grom Bałeki oddzialać musi na handel. Hurtowni 
kupcy odescy dostarczali głównie do Bałty towa- 
rów. Niektórzy z kupców otrzymali dzisiejszej no- 
cy prywatne telegramy z Balty. Bogacz odeski. 
Abraham Brodzki, otrzymał telegram, że ludność 
w Bałcie narażoną jest na głód, bo wszystko 
zniszczono. Rannym pociągiem wysłał Brodzki do 
Balty mąkę i pieczywo. O drugim pogromie ży- 
dowskim w Olwiopolu, mieście powiatowem nad 
Bugiem. na granicy gub. Podolskiej i Chersoń- 
kiej, nadeszły dziś nad ranem telegramy. Jest 
to jnż odbicie wybuchu bałekiego. Nie ulega wat- 
pieniu, że herszci zaburzeń ukończywszy z Bałtą. 
zwrócili się na Olwiopol. Wojska z Odessy wy- 
ruszyły dziś rano do Olwiopola. Ruch tedy prze- 
ciw-żydowski zaczął się na dobre, tak samo jak 
w roku przeszłym. Bezwątpienia, że skoro ten ruch 
ogarnie takie obszary, jak dawniej, to emigracya 
żydów z Rosyi musi przybrać większe rozmiary. 
W samej Odessie podezas świąt, dzięki przedsię- 
wziętym środkom b zpieczeństwa, nie było zabu- 
rzeń. W pierwszy dzień świąt, na placu Kuliko- 
wem, gdzie się odbywają zabawy i igrzyska lu- 
dowe, nad samym wieczorem, - przyszło do sła- 
bych rozruchów, ale wojska i policya natychmiast 
rozruchy stłumiły. Miasto podzielone jest na 9 
części, z których każda ma osobnego komendan- 
ta. Od wielkiego piątku do dnia dzisiejszego, 
we wszystkich „ucząstkach* policyjnych, stoją 
komendy piesze i konne; również od wielkiego 
piątku do dnia dzisiejszego krążą po mieście pa- 
trole piesze i konne. Patrole piesze, zwłaszcza na 
przedmieściach. lub na bardziej oddalonych od 
środka miasta ulicach, składają się 4 dwóch czę- 
ści, z żołnierzy chodzących z bronią i bez broni, 
ale za to niosących sznury i powrozy do wiąza- 
nia burzycieli i pijanych. 

Donoszą nam z Kijowa, że na święta wielka- 
nocne, wzmoeniono załogę w Kijowie o dwie ba- 
terye i szwadron huzarów. Donoszą nam również 
z Kijowa, że u młodego Tereszczenki, syna zna- 


nego bogacza Tereszezenko , który jest właścicie- ; 


lem pięciu cukrowarń w kraju południowo-zacho- 
dnim, odbyła się niedawno rewizya. Nie nie zna- 
leziono. Tereszczenkę podejrzywają o stosunki ze 
synem jednego z prokuratorów kijowskich, który 
jest uwięziony. Prócz zwiększenia załogi w Kijo- 
wie na czas świąt wiełkanocnych o dwie baterye 
i szwadron huzarów, policya kijowska otrzymała 
szczegółowe instrukcye, jak ina działać na wypa- 
dek rozruchów. 5 kwietnia, cała policya kijowska, 
tak zwani „gorodowi*, otrzymali instrukcye od 
Gudyma-Lewkowicza, gubernatora kijowskiego , 
który im osobiście. tę instrukcyę wykładał. Jedna 
partya „gorodowych*, otrzymała instrukcyę 0 go- 
dzinie 8 rano; druga partya o Żej po południu. 
W Kijowie dnia 5 kwietnia robiono obławę no- 
cna po różnych przyułkach i wertepach kijowskich 
i zatrzymano przeszło 100 włóczęgów bez pa- 
szportów. W Odessie robiono także obławę dnia 
5 kwietnia i zatrzymano przeszło 700 osób. — 
Dzisiaj, d. 12 kwietnia, o godzinie 1 z południa, 
odbył się wspaniały pogrzeb Anisima Rafałowi- 
cza, konsula belgijskiego, który przez 23 lata 
był w Odessie konsulem. Kondukt prowadził ra- 
bin Szwabacher. Całe ciało konsularne towarzy- 
szyło konduktowi. 


Delegacye wspólne. 


Wiedeń, 16 kwietnia. 


C) W sobotę nastąpiło otwarcie drugiej nad- 
zwyczajnej sesyi delegacyj wspólnych. Przewo- 
dniczący Schmerling otwarł posiedzenie o pół 
do 12. Na ławie ministeryalnej: hr. Kalnoky, 
hr. Bylandt-Rheidt, Szlavy. Na ławie przedsta- 
wicieli rządu szef sekcyjny Falke, i szef sekcyj- 
ny Kallay. 

Przewodniczący wyraża zadowolenie, że ocze- 
kiwania które na poprzedniem zebraniu delega- 
cyj wypowiedzi, co do pacyfikacyj powsta- 
łych krajów „rzeczywiście spełniły się, chociaż 
jeszcze tu i owdzie buchnie płomyk powstań- 
czego ruchn ze szczelin skał“: można się więc 
cieszyć „pewnem zaspokojeniem*, że powstanie 
ma się ku końcowi. Podnosi dzielność i służbi- 
stość i zaparcie się Żołnierza. Oddziały były ze 
wszystkich krajów, i panowało wśród nich naj- 
szłachetniejsze koleżeństwo. Nawet dalmaeki pułk 
Webera, o którym na ostatniej sesyi delega- 
cyjnej jeden z członków mówił, czyby mu nie 
należało oszczędzić zadania walki przeciw wła- 
snym braciom, brał chlubnie udział w akcyi i 
dzielni żołnierze dowiedli „że nie mają tam 
żadnych braci, gdzie chodzi o zwal- 
czenie zdrajców stanu*. (Brawo). Dalej 
podnosi Schmerling że po ukończeniu pacyfika- 
cyi orężnej, trzeba pomyśleć żeby się podobne 
wypadki nie powtarzały. „Rząd musiał uznać, że 
w tych krajach i u tych szczepów tyl- 
ko powaga i pewien stopień surowo- 
ści są na miejscu, oraz że te nieza- 
wodnie stosowne urządzenia, które 
istnieją w krajach eywilizowanych, 
tutaj jeszcze nie są na miejscu“. Ale 
są tam słuszne żądania, i zadaniem cesarskiego 
rządu, tym szczepom wykazać różnicę między 
tureckim a austryaekim rządem. „Mam nadzieję 
że z czasem da się stworzyć tam spokój, ład i 
porządek, i przygotować moment w któ- 
rym te kraje, eo nie ulega wątpliwo- 
ści, dadzą się wcielić w ramy austry- 
ackiago cesarstwa”. 

Następnie hr. Kalnoky przedłożył żądanie 
kredytu w sumie 23.733.000 złr. poczem nastą- 
piło pierwsze czytanie przedłożenia. Motywa są 
następujące : 

Na ostatniem nadzwyczajnem posiedzeniu uchwa- 
liły delegacye kredyt 8 milionów złr. na szybkie 
opanowanie rozruchów wybuchłych na południu 


monarchii. Suma ta obliczona była na jednorazo- 
we wydatki nadzwyczajne w celu rozpoczęcia akeyi 
wojennej i na wydatki bieżące pierwszych trzech 
miesięcy. Powstanie, mając pierwotnie charakter 
miejscowych zamieszek, przybrało tymczasem około 
połowy lutego znacznie większe rozmiary pod 
względem terytoryalnem i prowadzone było 7 da- 
leko większą usilnością; stawało się bezustannie 
co raz intenzywniejszem i zajmowało co raz szer- 
sze koła, tak że nareszcie groziło objęciem i pół- 
nocnej Bośnii. Wobec tych okoliczności zawoto- 
wany kredyt stał się niewystarezającęm. Dwa no- 
we pułki piechoty, znaczną ilość górskich bateryi 
i kompanij inżynierskich wysłano na pole walki, 
wszystkie zaś walczące wojska postawiono na pod- 
niesionej stopie pokojowej. Już samo to wzmo- 
enienie armii i rozszerzenie zakresu jej działania 
dostateeznem było do wyczerpania pierwotnego 
kredytu, najwięcej jednak przyczynił się do tego 
dłuższy przeciąg czasu. przez który powstanie 
trwało, niż początkowo spodziewać się można było. 
Rezultat dotychezasowej działalności wojskowej 
znany jeąt dokładnie wszystkim z biuletynów ge- 
nerałów dowodzących. Powstanie pozbawione mo- 
ralnej i materyalnej siły, rozbite na nie niezna- 
czące pomniejsze oddziały, przybrało charakter 
bandytyamu. Aby jednak w okręgach, które pod- 
niosły rokosz, przywrócić zupełny spokój, zdo- 
byte pozycye umocnić, rmnieszkańcon: spokojnym 
udzielić pomocy i obrony przeciw bandom, które 
ciągle jeszcze grasują, aby wreszcie w zajętych 
prowincyach trwale uregulowanie stosunków za- 
prowadzić, koniecznem jest wysłane tamże woj- 
ska pozostawić i nadał w dotychezasowej liczbie i 
sile. Dodać tu także potrzebą. że rozrzucenie li- 
cznych załóg po uspokojonym kraju szczególnych 
wymaga środków ostrożności dla zabezpieczenia 
wojska i połączenia pojedyńczych warowni. Tran- 
sporty żywności i materyałów wojennych odby- 
wać się mogą tylko pod zasłoną silnych eskort ; 
dla ułatwienia zaś ogólnego ruchu potrzeba drogi 
zburzone przywrócić do używałnego stanu, wiele 
zaś nowych zbudować. Z tego przedstawienia sta- 
nu rzeczy wypływa jasno, że tak dla utrzymania 
wojska w dotychczasowej liczbie i sile, jakoteż 
przeprowadzenia niezbędnych fortyfikacyjnych ro- 
bót, na które w pierwszem przedłożeniu szeze- 
gólny położono nacisk, koniecznem jest zawotowa- 
nie dalszego nadzwyczajnego kredytu. Wysokość 
tego obliczoną została na podstawie obecnej sy- 
tuacyi na czas aż do końca października b. r., 
w tem przypuszczeniu, że już z początkiem je- 
sieni, albo nawet w sierpniu możliwą będzie cho- 
ciaż częściowa rednkeya wojsk i wydatków. 

Wspólny rząd monarchii żywi najgłębsze prze- 
konanie, że delegacye Rady państwa w uznaniu 
konieczności przedsiebrania wyż wymienionych 
środków zechcą przychylić się do żądania wyra- 
żonego w przedłożeniu i zawotują nowy nadzwy- 
czajny kredyt w wysokości 23,738.000 złr. 

Do przedlożenia dołączone są trzy artykuły. 
Artykuł I. oznacza wysokość żądanego kredytu. 
W artykule II. rozdzielonym jest kredyt na ohy- 
dwie połowy państwa; na Austryę przypada 70 
procent czyli 16,280.888 złr., na Węgry 30 proe. 
czyli 6,977.502 złr. W artykule III. oznaczone są 
poszczególne pozycye i tytuły, a mianowicie: 
1) żołd 3,003.459 złr. 2) żywność 10,3579.251 
3) kupno koni 44.922 a 
5) służba pociągowa 43.466 złr. 6) roboty inży- 
nierskie i budowle 5,949.000 złr. 7) umunduro- 
wanie, rysztunki, łóżka 1,771.074 złr. 8) służba 
sanitarna 945.147 złr. 9) inne nadzwyczajne 
wydatki 1,448.981 złr. Razem 23,733.000 zdr. 

Posiedzenie zostało zamknięte. Najbliższe od- 
będzie się, kiedy komisya budżetowa, której re- 
ferentem ponownie został dr. Russ, załatwi się 
ze swą pracą. 

Przy otwarciu węgierskich dełegacyi 
prezydent kardynał H ayn a! d, nie czyniąc żadnych 
uwag 0 przysałości zajętych prowineyi, oddał po- 
chwały imęstwu i poświęceniu wojska i, wyraził 
nadzieję, ża delegacye uczynią wszzstko. co po- 
trzeba będzie, dla ostatecznego przywrócenia spo- 
koju w monarchii. Komisya czterech pod prze- 
wodnictwem Ludwika Tiszy odbyła natychmiast 
posiedzenie; referat powierzono Gabryelowi Ba- 
rosz, równocześnie zaś wysadzono osobny komi- 
tet, który komisji czterech złożyć ma sprawo- 
zdanie o sumie preliminowanej na wyżywienie 
wojska. Komitet zbierze się w poniedziałek, prze- 
dłożenie zaś rządowe przyjdzie pod obrady komi- 
myi czterech, już we wtorek. 
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Kronika. 


Kraków, 15 kwietnia. 


Konsekracya ks. prałata Łobosa na biskupa su- 
fragana dyccezyi przemyskiej odbyła się wezoraj 
rano w kościele O. O. Jezuitów, wśród licznego 
udziału duchowieństwa, deputatów z Przemyśla i pu- 
bliczności. Akt konsekracyjny dokonany według prze- 
pisanego ceremoniału przez biskupa krakowskiego 
ks. Dunajewskiego trwał przeszło dwie godziny. O 
godz. 2 rozpoczęła się w zabudowaniu klasztornem 
00. Jezuitów, uczta w której wzięło udział około 150 
osób, między temi reprezentanci wyższych władz 
urzędowych, tudzież liczny poczet obywatelstwa. 

+ Dr. Saladyn Ramiow. Z boleścią przychodzi 
nam zapisać smutną wiadomość o śmierci jednego 
z tych czystych charakterów i szlachetnych nmysłów, 
którego życie krótkie wypełnione było miłością oj- 
czyzny i gorliwą pracą. Śp. Saladyn urodził się w r. 
1842 w Dąbrowie górniczej, gdzie ojciec jego był 
rządowym lekarzem. Uczęszczał do szkół realnych 
w gimnazynm kieleckiem, po ukończeniu którego u- 
dał się na wydział medyczny do Warszawy. W r. 
1861 brał czynny udział we wszystkich przedwstę- 
pnych organizacyjnych pracach party ruchu. Wzięty 
do cytadeli i skazany wyrokiem sądu wojennego 
w sołdaty do orenburskich pułków, zdołał ujść w dro- 
dze do miejsca swego przeznaczenia i dostał się 
szczęśliwie do Paryża. d 

Nie tracąc czasu zabrał sig do kończenia studyów 
medycznych i umiał pozyskać serca swoich profeso- 
rów jak Nelaton Trousscau i inni. 

Powstanie r. 1868 oderwało go znowu od nauki. 
Brał udział w bitwie pod Krzywosądzem, w wypra- 
wie na lIgołomię, poczem przeszedł do oddziału 
Bończy, gdzie pozostawał aż do śmierci dowódcy, 
który na jego ręku skonał. Powróciwszy do Paryża, 
doktoryzował się w r. 1867. 

W krótkim czasie praktyki lekarskiej umiał zyskać 
powszechne zaufanie. 


Kraków 18 Kwietnia 1882. 


W czasie wojny francusko-pruskiej wstąpił od sa- 
mego początku do oddziału lekarskiego Czerwonego 
Krzyża, 

Wojna zaprowadziła go do Metzu, gdzie przetrwał 
cała okropność oblężenia. 

Następnie w armii (Gambetty był prawa reką na- 
ezelnego lekarza, a po rozbiciu jej dostał się do 
Paryża, gdzie podczas strasznych dni komuny z na- 
rażeniem życia ratował rannych. 

W Lipcu roku zeszłego powołał go Iesseps na 
lekarza przy robotach kanału panamskiego. W listach 
pisanych ztamtąd do rodziny, donosił o gromadzeniu 
przedmiotów historyi naturalnej, pracował myślące 
o powrocie na stałe de kraju. 

Bóg myślom jego i chęciom położył koniec. 

Rękawka. Pogoda widocznie tego roku nwzięła 
się na rękawkę, ho właśnie zmieniła się w czasie, 
gdy liczne zastępy rodzin podążyły na Podgórz na 
jej obchód. Temperatura się obniżyła, wiatr sypał 
w oczy tumany kurzu, a potem deszez padający 
w przestankach zmusił wiele osób do odwrotu. Mi- 
mo to znalazło się jeszeze dużo amatorów, którzy 
pomimo to spieszyli na górę Lasoty, aby wierni tra- 
dycyi rzucić po kilkanaście placków i bnłek pomię- 
dzy tłumy biedaków. zalegających spadzistość góry. 

Tego roku liczba tych biedaków była większa, 
niż kiedykolwiek, 

Uroczystość ta ludowa zakończyła się ogniami sztn- 
cznemi. 

Trzy wystawy w Sukiennicach, t. j. wystawa 
Tow. zachęty sztuk pięknych, wystawa arcydzieł 
sztuki na rzecz Tow. Dobroczynności i wystawa 
szkiców na pomnik Miekiewicza miały wczoraj wielu 
zwiedzających. Najwięcej widzów miała sala szkiców. 

Część plantacyj między ulicą Zwierzyniecką i 
Poselską nupiększoną została przez założenie klombów 
i zaokrągłenie ścieżek. Wdzięczni jesteśmy komiteto- 
wi plantacyjnemu, że przynajmniej tę część uwolnił 
od płotów i baryer, które tak oszpecają trawniki i 
jlantom nadają pozór koszar dla owiec Szkoda tylko, 
że przy tem porządkowaniu padło znowu ofiary kil- 
kanaście drzewek, które dawały już jaki taki cień 
w tych miejscach 

Dr. Bamberger, dyrektor kliniki wiedeńskiej przy- 
jechał w sobotę do Krakowa na konsaltacyę do cho- 
rej niebezpiecznie ks. Karolowej Badziwiłłowej, córki 
śp. Jerzego Luhomirskiego. 

Ślub. W sobotę odbył się w kościele N. P. Ma- 
ryi ślub p. Adolfa Lewaja, profesora gimnazyalnego. 
z panną Marya Michalikówną. Aktu ślubnego dopeł- 
nił infułat ks. Bober. 

Za duszę śp. Lesława Ziembińskiego odprawi się 
żałobne nabożeństwo d. 18 kwictnia w kościele N, 
P. Maryi o godz. 10 pized południem. 

O młodej rzeżbiarce Maryi Rafaeli Domcjkowej. 
z wiolkiem uznaniem wyrażają się gazety petersbur- 
skie, chwaląc utwory jej, wystawione w Akademii 
sztuk pięknych. jako pełne prawdy i prostoty — lubo 
zostawiające jeszcze nieco de życzenia pod względem 
technicznym. 

Cieszyn, 15 kwietnia. Wczoraj wieczór między 
godziną 8 a 9, nagle powstał pożar, który wpra- 
wdzie został wnet ograniczony, ale smutne zrobił 
wrażenie. Spalił się do szezełu szpital dla bic- 
dnych, w którym kilkunastu dziadów miejskich 
miało schronienie. Najokropniejsza jednak: że dwie 
osoby mężczyzna i kobieta zgorzały lakże, a jeden 
biedak zeskakując przez dach, skaleczył się tak, iż 
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ocalony przez straż ogniowa, jednakże podezas rato- 
wania jego, nowe ozdobienia zostały poniszezone. 
Wypadek ten wywołuje porównanie z pożarem teatru 
wiedeńskiego, z powodu niedbałości burm. dr. Demla 
o instytucye miasta naszego, bo już oddawna uda- 
wano się do niego w sprawie tego szpitala. 

Dziwactwa ks. Sułkowskiego, zinnego w Niem- 
czech magnata, stają się legendą. Zwyczajnie. prze- 
bywa książe w Kopenhadze, od czasu do czasn wszelako 
zjeżdża do Berlina. Jest on anstryackim poddanym 
i zaliczany bywa do najbogatszych dziwaków na 
świecie. Jednem n. p. z jego upodobanych przyzwy- 
czajeń. jest czuwanie w nocy, a spania w dzień; 
książe o godzinie 8 nad ranem, każe sobie i swemu 
otoczenin podawać obiad. Portierowi hotelu, w któ- 
rym zamieszkał teraz w Berlinie, zapłacił 150 ma- 
rek za tc, żeby go po mieście w nocy oprowadził. 
Książe jest synem zmarłego przed niedawnem, ks. 
Ludwika Sułkowskiego i br. Dietrich, córki nobili- 
towanego właściciela powozów do wynajęcia. Po 
śmierci matki odziedziczył około 7 milionów złr.; 
jaka wyrostek zakoch się w guwernantce swoich 
przyrodnich sióstr i potrafił przekonać ojca — za- 
płaciwszy za niego znaczne długi ze swych dacho- 
dów — iż tenże na taki mezalians przystał, Szezę- 
ście małżeńskie z nieładną i starszą o Kilkanaście 
lat księżną tytnlarną, trwało krótko; — porzuciwszy 
żonę. książe podróżował wiele, szczególniejszemi 
względami obdarzając sabretki — teatralne. Był on 
jednym z najhojniejszych, ale i z najzazdrośniejszych 
wielbicieli i protektorów młodych talentów. W Stutt- 
gardzie zakochał się w niejakiej pannie Jaeger i po- 
ślubił ją. Dla drugiej żony wządził w Kopenhadze 
zbytkowny pałac, w którym nawet znajdowała się 
salonowa menażerya. Służba księcia. jakkolwiek do- 
brze płatna. zinienia sie często. gdyż przy dziwa- 
ctwach pana trudno długo wytrzymać. Restauratorzy 
berlińscy wysoko poważają ks. Sułkowskiego. gdyż 
za nocne obiady płaci iin po sto marck. Jakże nie 
kochać takiego dziwaka, gdy się jest — restaurato- 
rem !.. woła Berl. Börs. Cowrr., na którego wiarę 
szczegóły te podajemy. 

Książe Orłowski, najnowsza operetka Leona 
Treptowa z muzyką Raidy, doznała w berlińskim 
teatrze Victoria bardzo dobrego przyjęcia. Z opowie- 
dzianej w recenzyach treści przekonywamy się, iż 
autor libretta zeszedł się przypadkowo czy wnyślnie 
z Koziebrodzkim i na kilka aktów rozwałkował znaną 
jednonktówkę tegoż autora pod tytułem „Stryj przy- 
jechał“. Cała intryga w sztuce pelega na mistyfika- 
cyi stryja przez jego lekkomyślnego synowca, który 
przedstawia mn za swą prawą żonę, jedną z aktorek 
dramatycznych, i wywołuje w ten sposób mnóstwo 
zabawnych kolizyi. Muzyka podobno ma być udatną 
i melodyjną. 

Makart wycofał z wiedeńskiej wystawy sztuk pię- 
knych portret Sary Rernhardt Niepowodzenie, jakie- 
go to dzieło doznało, snać zbyt dotkliwie dało się 
czuć artyście, skoro go aż do tego kroku skłonioro. 


Wiadowości urzędowe. Minister rolnietwa zamianował 
leśniczych Romualda Koczyńskiego i Andrzeja Broniewskie- 
o we Lwowie, tudzież Antoniego Góraltzyka w Muszy- 
nie nadleśniczymi. Zarazem ustanowi! Minister rolnictwa 
nadleśniczego Romualda Koczyńskiego zarządzeą lasów 
i domen w Niepołomicach, zaś nadleśniczego Edwarda 
Weigla przeniósł z Niepołomic do Lwowa. 

Namiastnik przeniósł konceptowego praktykanta Staro- 
stwa Władysława Kwaśniewskiego z Niska do Namiest- 
snictwa. 


Kraków 18 Kwietnia 188% 


na widok -publiczny 


W sprawie wystawionych 
R X Mickiewiczā, òtray mu- 


projektów pomnika dla Adama 
jemy następujące pismo t 0) 6 i£ a 
Bardzó dobrze uczynił kómiteł"'że pæjekty po- 
mnika wystawił na widok publiczny.  Najtraniejń: 
krytyka dzieł pomnikowych. będzie zawsze vor 7% 
puli. Co nia przemówiło do serca i ngahi ogółu, 
nie jest wiełkiem, choćby ci i, owi arty ohoćby 
ten lub ów areopag znawców wielkiem © nazywał, 
zwlaszcza, gdy jak obecnie nie chadzi o $raktat na 
mkowy. ale o dzieło, w którem naród chee -siebie 
samego zobaczyć, dając folgę nezuciom, swoim. , 
Mnóstwo wystawionych projektów żachwyca, 133: 
ścią, a nnży jednostajnością pomysłów, 
a ostatecznie wcale mie zaspakaja Arzegtyć wi- 
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dzów d 
Jeżeli pomnik ma odpowiadać przeznaczeńiu, je- 
żali ma przemawiać „do pozie cl. nokai. da m 
łego narodu, nicehźe przemawia jęgykieng jak naj- 
zrozumialszym*i prostym. tą snie pete, alegoryczne 
„Kliee 1- „Kaliopy*, którypie= prawd 
Inbił ten wielki wieszez, twórca i wyobrazjciak epoki 
narodowej, ideał prostoty w Życiu i w pispiach. 
Wszystkie postacie mitelogiczne z wiejjcami, po- 
chodninini, lirami nie będą jasno przeniświały do 
umysłu wszystkich i mogą w błąd wprowddzić pro- 
dtaczków, którzy te same lub tym podogna figury 
widzą na etykietach, firmach sklepowych I t. d. Ze 
względów zaś artystycznych. są to wszystko naciąe 
ganc, spowszedniałe i zmżyte momenta 6 wywołaę 
nia wrażenia 4 alla tege, W. skim tym projektom 
wystawionym 8 'wkłok piabNeawy brak fEwieżo- 
ści pomysłu. Prz 
Również za rze. Wit yłydzgezeą. a raczej 
niezmiernie niebezpieczmę uważałbym nA pai 
Wallenroda Gtźżyyg: EOFT. Mhe wkrach w gra- 
miee najwyższego artyzmu. i nieudane może celu 
WIG chybi ajpiorw trudny jest wybór i uspra 
wiedliwienia wyboru, di: p. Geraze je 
Protazego VA 3 wcale ło e 
morzego: po mawiać, Ka A 
Głerwazy nie uchodził W przach=riclu za me ok- 
skiego a Grażyna jak ją już widziałem 41 sguu 8 
T Bez przejęcia się czcią i uwielbieniem dlg. wiesa 
trndno o wspaniały i świeży poihysł ponggikk 3 
wieszcz sam i dzieła jego, takim powinie Zi 
mnik jego: olbrzymi, wspaniały a prosły. k t 
miu granitowym piedestale, niceh spocie lóczyik 
postać spokojna i zamyślona. Piedestał prolky:Weps- 
niały ogromem i kształtem, bez tej orķàmentyii. 
która przypomina piec pokojowy, lub ryzality kami 
nicy, lub nagrobki cmentarne. Oztery boki piedestału 
niechaj zdobią cztery bronzowe płaskórzęgby | tą- 
blica. Tablica zawierająca odszerag żychhry mistrik, 
aby go każde ehłopię polskie wynczyć % irn 
na pamięć. ky u ANE 
Dla czego przemawiać naciąganemi allógatyncść. 
kiedy prawda tak piękńie z dzieł mistrza. meg 
wiająca, sama przemawiać może do potomwośći... 
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TEATR. f i i j 
Á Szkoda było dò prawdy Më tej Bory puli 
Świat adón“ 


ści. która w sobotę zaszła się na , 
do teatrn, tak starannej i wykwmfnej pry», jakta of- 
znaczają się w tej sztuce” nasi, artyści. „Od osób, 
które sztukę widziały. taka w. Warszawie, ipw 
Lwowie, dowiadujemy się, źć bez porównania ę Kaqe 
lywie idzie ona lepiej, że takiej księżnej Śjak pani 
Hofman i takiej zak BĘ pin Stchowicz, 
próżnoby szukał dziś na sce polskich — Ty 
dziwniejszą nam się wydaje. obojątnaść pufłiczności, 
że „Świat nudów“ należy do tych nie wieju. wybo- 
rawych sztuk, które kilka razy można widźeć, a za- 
waze znajdziemy w hich coś nowego. — +2 okazyi 
„Swiata nudów“ musimy znowu przypomniećjdyrekcyi, 
ża na gwałt o jakiego amanta scenicznego, pos ać 
się powinaa. Szanujemy bardzo peitorania at z 
łowiczu, ale dobre chęci uie wystarczają jesgeze, *ab/ 
być dobrym amantem. Scena warszawska ma kilku 
wgale dobrych amantów i amancików, Lwów ma 
icir podobuo 4% do zbytku, dla czegąż „tylko scena 
krakowska ma być upośledzoną w tym wag "ami 
zwłaszcza, że u nas jest tak liczny zastęp am 
naiwnych, lekkich, lirycznych T bohaterskich’; 4d 
warto. postarać Się Ala niech 0 odpowiedniego 
amanta. nen —— naa M. . 

W niedziele dawano + po) dluzszy -piżestanka 
„Emigracyę chłopską” Anezyca „w nowej obsadzie, 
a mianowicie p. Galasiewicza w. Bąntku Kodcy, ZE 
stępował p. Werner, a lubo posti pizág siebib 
przedstawionej, nie nadał tego sympatyezgego:1 94- 
cienia, jakim p. Galasiewicz umiał nawet? ujemne 
charaktery ludowe oznaczać, to jednak tak jak pojął 
tę rolę, oddał ją bardzo dobrze i z realistyćzną pra- 
wda. — Pan Wojdałowiez w maleńkiej rólce pisa- 
rza gminnego Sroczki, stworzył doskonały typ, a pan 
Frenkel. jako wójt dał dowód, że w szerokiej skali 
jego talentu, role chłopów znafdują także swój wła- 
ściwy akcent 1" wyborną” charwkterystykę: — =P 
Żelazowski za poważnie może wziął rolę Mendla 
i przez to odjął jej wszelki komiczny Żywioł, - ale 
wystudyował ją psychołogicznie i umiejętnie. —, Kil- 
koletni chłopczyk występujący w roli małego Šaj- 
bnsia, śmiałą grą zdobył sobie parokrotne oklaski, 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 
Ubserwatorjum astronomiczne w Krakowie, 
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Spodziewane są wiatry zachodnie i półnoeno-za* 
chodnie przy chłodnem powietrzu i deszezu.' 


Wiadomości literackie i artystyczne... 


Wydział historyczno-filozoficzny odbył d. 1 
kwietnia b. r. posiedzenie, na któram prof. dr. Mi- 
chał Bobrzyński odczytał niektóre ustępy pracy swo- 
jej „O wyrokn j środkach prawnych -w procesie pol- 
skim za Zygmunta F“ =Antor podał źródła. na któ- 
rych pracę opart, tudzicż podział jej systematyczny, 
odczytał ustęp „o wyroku“ i wykazał góstępowemniie 
uprzednie, rozprawę główną z przytoczeniem środ- 
ków dowodowych,” zarerem - sposób wydawania Wy: 
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- | zmajduje się w rękach przedsiębiorców Mojżeszowego 


pay „9 łą kto zm! at pomyśli. k f 4 T- 


kładane być mogą we wszy 
ddRayqh, siedzibą c. k. sadów powiatowych ;..e) wkła- 
„dka roczga pa rzecz zapomogi stałej (ćmerytąry),: 
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roków. a wreszcię wyjaśnił środki prawne, a miano- 
wicie istotę apelacji. 
W dyskusyi zabierali głos prof. Dr. Zoll, 


Heyz- 
mann ifks. Wffonik Polkowski. sÊ 


fid | NAER ARWYSTYCZNO-LITERAOKTE. „Dwa | 
kqrły: Jidliusą Kogaka de Mohórta juł są wyko- 
nane i będą załączone do pierwszego zeszytu. W'ry- 


sunkach tych. widnieje w całej pełni znakomity ta- 
lent artysty, t i 


i spółki zawiera powieść p. Orzeszkowej „Sylwek 
cmentarnik"', która drukowana poprzednio wsAtene- 
hm miezwgkłe mbudziła zajęcie., | ą l 

"Pani Jadwiga Wójeieka, autorka mapy poglądowej, 
odznaczonej, na wystawie krakowskiej, wykończa obe- 
cnie takąż mapę Knropy olkrzymich rozmiarów — 
150 stóp kwadratowych wynoszącą. 


r. 


Dział ekonomiczny. 


Z Goriickiego, 16 kwietnia. Zapowiedziana ustawa 
o opodatkowaniu nafty, jak czarna zdala nadciągająca 
chmura, grozi zagłada naszemu młodemu a tyłe obie- 
cującemu przemysłowi, przygnębienie między przed- 
giębiorcami powszechne, a złowroga cisza przed bu- 
rzą odzwierciedla się w absolutaej stagnacyi, jaka 


d w handln paña, i surowcem zapanowała, : 
ui Bp: mpe iai hastoawa? wpzawisie regularnie 


'pfzełóm tón Z wiosną "fako' w pizeđdzień, zmniej- 
szającej się konsumeyi, gdy jednak ceny o pare złr. 
na 100 kiłogr. spadły — tem skwapliwiei speku- 
ianci i kupcy hurtowni zawierali kontrakta na letnie 
miesiące, transakcye bywały bardzo: ożywione, a cho- 
ciaż ceny niższę jak w zimię, „niemniej każdą ilość 
produktu można było spieniężyć. — Nasuwa się py- 
tanie, jaki jest powód tego ziipełnego zastoju w han~ 
KAR bo mi jw konsumcyjnego, nafha, 
pożastawie: najtakszym <gidgkalem oświetlenia w Qdpq-. 
Kodi dać ali ZA, ŚM zai kaw 
nasuwającej obawy wskutek proiegowania ruimun- 
skiego sąsiada, który niebezpieczną konkurencyę 
krajowej indnstryi stworzyć może, ale także 
w n Siraja naąszegoskojB czeńśtwa « 

Obók „widłęek BWE Baddtiajgkać widok 
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wyznania. znaczna liczba małych dystylarń, które na 
miano fabryk nia zasługują; ustawa akcyzowa nie 
tylko drobnych tyeh destylatorów mię ustrasza, ale 
owszem zachęca do zakładania nowych dystylarń 
o paru kctiolkach, które dgi ig jąszcza tylko, pdają. 
Żć nafte produkują i bnat H przyczyniają K 
do podnięsienią. qę UFowcą.. || 

sej GRES W ni ich współwyznawcy, 
których zapasy % dniem wejścia w życie ustawy, 


Kupcy h 
mają być opodatkowane. wzdragają się przystąpić do 
jakiegobądź większogo interesu z obawy, ,.że. . owe 
drobne dystylarnie znajdą sposoby wymijania akcyzy, 
przez 'co w właściwym śeżonie 'ddbytt obniżą cenę 
prodnktw —- z twierdzeniem tem .„ezarne na 'białem* 
co chwila poważni fabrykanci się spotykają. — Przy- 
pomina to gorzelnie, których znaczna ilość po opo- 
datkowaniu, przeszła w: ręce'' starozakonnych. choć 
nie fachowych ale przemyślnych fabrykantów, ten 
a Mlos padòbnow spotka i fabryki * nafty === Czy 
Madre zdełąję qłhtonzk masod tej dowej katastrofy 
ekonomfieznejł--Knpey the "tli w- "to ukiómnyć, 
a tymczasem bierzemy już cięgi, którym sprężysta 
administracya moglby z miejsca: zapobiedz, alo 


Gżynne i zapobiegliwe Towrzystwo maftowe, m” 
czyniło już wszelkie kroki, by możehnym wskutek 
ustawy aświerającym się nadużyciom na przyszłość 
zapobiedz, lecz „Self help“ | nie. wystarcza, . gdzie 
potężna część społeczeństwa w środkach nie prze- 

isma, w rodzaju „N, esse % pomat 
KE NRIJEKOWEJ 
Wydział centralny Towarzystwa wzaje- 
mnej pomocy ręko:dzżelników.i pfze my- 
słowców „Rodzina“, zawiadamia P. T. Członków, 
te zmiany statutu, uchwalone przez Radę nadzorczą 
me regnia b.. réf zostały "zatwierdzone | przez 
i7 a e reskryptem. z d. 20 marca 

b. r. HAW; „tejwłęe*-pwdóawie a) członkiem 
rzeczywistym Towarzys 


vagge ne fpd 


~ 


| zostać może każda osoba 
add ziały ka 
ch mastóczkach. bę 


| 


wynosi najmhiej 4, najwięcej 100 atr. 
Wiedeń. 17 kwietnią. Telograficzne sprawozdanie 
z St. Marx. Na dzisiejszy targ spędźóno 3377 sztuk 


wołów, między tewi 393 z Galieyi, 2291 2 Węgier, ii: 


693 z Niemiec, Usposobienie targu mdłe. Galicyj- 
skie, płacz bo SR ngt ji ęgiórókie po 54 do 
61, niemieckie po 58 do,60 złr. za 100 kilo żywej 
-WieGoń, 16 korietnie. — B 


wagi. 
Pszenica Da wiosne, 42:27 — 12-29, na Taa, czerwiec 


12:29-—12-31,na jesień 10:973/,—11.—,—Owies na wiosng, 


8-074 —8'10.0wies na jesien 44/5—6'97 Owi as handlo- 
wy 8'15—8-25. Ayto węgierskie 95——925, Zyko na 
wiosnę 8-40—8 50, Ż/y t o. na jesień 8:40—8:50. Kukurudza 
na.maj, czerwiac' 7-40—7-42, gotowa 7:85—790. 


- 


Przegląd polityczny. - 


Kraków, 15 kwietnia. + 


Mowę Selunerlinga przy otwarciu delegacji, 
nazywają gentralistyczne pisma całym programem. 
Miejmy nadzieję, że nie wyjdzie po za ramy pro- 
grami.— Na pierwszy plan wysuwa się kwestya—- 
cóż potem. Kiedy nastąpi aneksya, jest tylko kwe- 
styą oportunizmu, że nastąpić musi w jakiejś 
formie, to pewna. dak na tem wyjdzie Austrya— 
to inna kwestya. Ote co nam piszą w tej Spra- 
wie z Wiedna:- 

„Anneksya nie może nastąpić bez przyzwole- 
nia Europy podpisanej na berlińskim traktacie. 


Uzyskanie takiego przyzwolenia jest w tej chwili; 


po prostu niejnożehnem. W drugim rzędzie są 


„| trudności wewnętrzne. Którejże z dwóch połówek 


monarchii możnaby przyczepić ten hiepożądany 
nabytek, albo jak: go podzielić „według znanej 
stopy 70:30. O porzuceniu tych krajów, równie 
nie podobna myśleć. Wyglądałoby ta na sromo- 
tne wyznanie nigudolności, a tegć w obliczu 
Świata' pierwszorzędne mocarstwo dopuścić się 
nie. może. Tureji nie można oddać tych krajów. 
Byłoby to zadać kłam Europie, która wraz z hr. 
Andrassym * orzekła, że rządzić tam może tylko 
Austrya. Nie można oddać tych krajow natural- 


-nyan po_Tmefi. spadkobiercom Serbii i Czarno- ’! 


EADE W UGLI 


« 
x 


Tom XVIE wyfaniętwa księgarni E. Orzeszkowej 


m apa PO 


słanych. nie ściągał do biur swych indywiduów, 


dził jakby rząd narodowy, domarosły, rzad tych 
krajów własny. Przedstawiono tę myśl. jako za- 
datek zupełnego kiedyś wyzwolenią tych krajów. 


Austryi. Myśl ta dotychczas w delegacyi nie zna* 
lazła odgłosu, ale szkodaby było, gdyby nie zo- 
stała podniesiona Ra nowo. - 

Do Pol. Corr. piszą z.Gravosa, że aktya 
wojskowa skończona, a czas na polityczno-admi- 
nistracyjną czynność. ludność z Krywoszy pra- 
wie całkiem wywędrowała do Czarnogóry. Lu- 
«dność ta niczem nie zdradza chęci bezwzględne- 
go poddania się, rząd więc nad jej „bezmyślnym 
uporem będzie musiał przejść do porządku dzien- 
nego“. Nasuwa się myśl kolonizacyi. Krywosza 
nigdy nie będzie żyzną krainą. Braku wody nie 
usuną najkosztowniejtze ogaterny. Sy tam jedzrąk 
połoniny na płaskowyżu Mragalii, Ubli, Buroje- 
vie, ameno, dalej koto EE denice, Knezlac nad 
źródłskiem Uniriny, Popowo, Zveezawa itd. i 
liczne doliny i lasy, zdolne dać więcej. jak wy» 
starczający byt pilnej a opracowitej kidności, co 
najmniej 4000 dusz. Dzisiejsza ludność próźnia- 
czą — kobieta pracuje jedynie, zdegradowana do 
rzędu jucznego zwierzęcia, „dziecko pasie kozy, a 
mężczyzna prózniaczy ze gfrzelbą. Klimat poła- 
dniowy, przy trochę więcej pracy, dałby szczodre 
owoce. Zywioł kolonizacyjny znajdzie się «w oko- 
Iah Velebit, gór apelu i w skalisteji Lieća; 

Hb. silna, „dŻaTbz ludność łamie się jeszcze 
w gorszych warunkach jak Krywosza OQezywiście 
że koloniści musieli "$y a początku „ze, suzełką 
w jednej, lemiesz w dragiej jręce— gospodarować : 
własności przyjdzie nieraz krwawo bronić 
mi eks-właścicialami. | 

Mowa br. Wakerskirchena niedaje spokoju 
wiernokonstytucyjrym. Kifu czesko-niemieckich 
posłów domagać szła Będzie od prezesa zjedno- 
czonej lewicy, enekfgeżnej odpowiedzi. Wniosek 
odnośny, ma być |Ma: postawiony w klubie 
Zjednoczonej. lewiejh - 
~ Sakis komitet mieszkańców- przedmieścia Jo- 
sefstadt, które wybiem dra Kronawettera do Ra- 
dy państwa, zwołuje zototqadzenie wyborców. 
dla zawotowania wyrazu MAR ROSci swemu Tapro- 
zentantowi, Dr. Kronawetter ma taką pewną wię- 
kszość za sobą, żąsćl.panowie z lewicy, którym 
nieraz gorzkie rzued Słewa'prawdy, zostaną z pe- 
wnością w mniejszości. 

Przyjącie monopóły” y niowego w Radzie zwią- 
zkowej, nie ulega dpe) watpliwości, odkąd 
oświadezyła się zą Bim Bawarya. Z większych 
państw związkowygh, tylka Saksenią i Baden 
sprzeciwiają” się jesgówe projektom kanclerza. Nie- 

odziewała krliana  sagłatrywań ze strony Bawa- 

"w Hzwostyi mewepołówgj Arwa barise jest w 
mawianą w politycznych Koiach berlińskich, po- 
wszechnem jest przekonanie , że osobisty wpływ 
księcia Błsmarks mą króla: Ludwika, spowodował 
to przychylehie się Bawapyi do ekonomicznych 
projektów kanclerza, który jednakowoż mg. rój 
łudzi się nadzieją, że monopol mino żwykięzżwę 
w Radzie Związkowej odrżąconym” zostanie przeż 
parlament. 


. 


= 
| Cesarz Wilhelm zabąwi “w Wiesbadenie tylko 
czternaście ? 2 fądzie już v powrotem 
w Berlinie. p 


e 


M 
Zgodne nadchodzą wiadpmości z Petersbyr 
do dzienników zagranicznyeh o ustąpłeqiu p 
tięwa, któt6 luda chwila ma pastąpić. 
donosi, nawet, iż wrgżzył on już carowi prośbę 
o dymisyę. Wedłag zać telegramn warszawskiego 
Słowa z d. 14 b. m. Igrktiew wyjeżdża na ur- 
„op za jeę>Jako następcę Ignatiewa wymie- 
niają Ks. ŁobwnowźRostowskiego. Zmiana ta osób. 
jążeli przyjdzie do skutku ,; będzie miała jeszcze 
większe znaczenie niż migpowanie Giersa, gdyż 
ks. Łabanow ma być aj porwie postępowych 
refórm. Przeprowadzenie akian w rosyjskich gfe- 
rach rządzących, przypisująs wpływom ks. Orłowa, 
który podczas. swego pobyta w Petersburgu miał 
namawiać cara, aby w dhień: koronacyi ogłosił 
kanstytucyę.. Z wstąpienie ks. Łabanowa do ga- 
bimetu, nomimacya RE IE owa ra 
czenie, gdyż przez to usuśiętą zostanie dwulico- 
wość admi eej polityki fetitei W Ba 
2 tego wzpłędu uwzżtją mominweyę GCiassa sawe 
żną, gdyż spodziewają się, Że,nowy minister usu- 
fiie dyplomatycznych ajentów Rosyi, którzy otrzy- 
mywali rozkazy z kaneelaryi Ignatiewa. Do nich 
należał" Persiani w Belgrądzie- Jomini w Raguzie 
i Chitrowo w Sofii. Petersburgu głównie się 
ciesza koła liberalne z; nominacyi Giersa. będą- 
cego nieprzyjacielem pansląwistów: . Dwa. dzien- 
niki angielskie St. Jumes Ztg. i Globe zgodnie 
określają nowego ministra spraw zagranicznych. 
nazywając go „rosyjskim Haymerlem*, co: zna- 
czy, iż nig:jesy mężem stanu twórczej inicyatywy, 
lecz urzędnikiem” doskonale zarządzającym swym 
wydziałem. W sferach rządowych opowiadają, iż 
drugi wróg. pansląwizmu hr. Adlerberg powołany 
wkrótce zostanie do służby czynnej —: na jakie 
stanowiskó, dotąd nie wiadomo. Mianowanie ad- 
mirała i ministra dróg i komunikacyj Possieta, 
generał-gubernatorem Finlandyi jest rzeczą pewną, 
a na jego miejsce ma być przeznaczony generał 
Kaufmań II. Miał on jednak postawić warunek. 
aby zniesiono komisyę. dróg żelaznych pod prze- 
wodnictwem Baranowa jstniejacą, zarząd kole- 
jowy włączono do ministerstw kómunikacyi. -Mó- 
wią także o ustąpieniu ministra wojny generała 
Wannowskiego : w miejsąe tegoż ma być powołany 
generał-gubernator: Finlandyi hr. Heyden, szefem 
zaś sztabu generalnego ma zostać generał Tad- 
leben. w 

Korespondent petersburski do Schwäh. Merkur. 
donosi 0*nowaj-reformie — jak na teraz oprze- 
obrażeniu; przeciwrewołucyjnej „świętej ligi*. Pi- 
sze on: Święta drużyna, stowarzyszenie do ochro- 
my osoby. carskiej, otrzymała trwałą organizacyę, 
według zasad przyjętych przęz nuihilistów na zje- 
ździe w Lipeeku przed dwoma laty. Sprawami 
ligi zarządzać będzie komitet. dyrygujący, tudzież 
komitet wykonawczy, skarbowy i redakcyjny. Na 
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górze. bo byłoby to zaprzeczeniem owej w Pesz- 
cie wymyślonej teoryi © rozłamaniu panslawisty- 
cznego pierścienia. Na ostatniem posiedzeniu 'de= | wałów. *Przewodngczącym "komitetu. wykonawczego 
legacyj podmószóne myśl zaprowadzenia w*tych 
nieszczęsnych głemiach rządu samoistnego inie- 
zalsżnego: od żadnego z dwóch austryackich rzą- 
"łów, rządu miejscowego, któryby zbliska patrzał 
na kraj, nie rozstrzygał spraw według biurokra- 
tycznych formułek z Wiednia czy z Pesztu przy- 


które w domu nie mogą znaleśćęchleba, ale rzą- 


pod księciem z domu cesarskiege i pod opieką 


erl. Tagebl. | 


<= pam w © + enm oe.. 


eael stowarzyszenia stoi hr. Paweł Szuwałow, 


| zostal ks. Dolg 


pod kierunkiem Katkowa. 


scowe, odpowiednie «do stosunków sumy, * 


szczegółowo opisuje rozruchy przeciwżydowskie, 


żydowskiej. Nie-można się atoli, spodziewać, : aby 
uchwały ttgo zgromadzenia zostały uwzględnione, 


wziąść udzialu w obradach. . Według wiadomości 
nadchodzących z., Petersburga panuje tam ` po- 
wszechne niezadowolenie; z powodu odosobnienia 
się cara w Gatczynie. Car. pozostając pod wpły- 
wem świętej drużyny, stara się niejako o pod- 
trzymywanie tego niezadowolenia. Tak na przy- 
kład z rodziny carskiej nikt nie był na wielkim 
konećrcie inwalidów — uroczystości ustanowionej 
na pamiątkę Tzi Paryża, gdy dawniej cár oso- 
biście się zjawiał. Złą krew wywołało w ludzie 
niedopuszczenie publiczności na otwarcie dorocznej 
uroczystości otwarcia żeglugi na Newie, wskutek 
zamknięgia wrót aim owego” dworcu. 


Wediug”doniesienia St. Pet. Herold , wydział 
paszpartowy nsdzwyezaj utrudnia wydawanie cu- 
dzoziemcom corocznie odnawianych przez nich 
paszportów: Wydział ten nie wydaje teraz pa- 
szportów na dawnych zasadach, lecz wymaga ko- 
niecznie przedstawienia oryginalnego" paszportu , 
Ib ksjążączekilągiwymacyjnych, dhoćby te zostały 
wydane przed 60 laty. Ponieważ te dokumenta 
straciły wszelką wartość, przeto wielu z chdze- 
ieoców oglkiem je nie-posiada. Prócz żógo, sy- 
noWie | córki dorosłe nigdy za granicą nie były, 
frzetó takich Aoknmentów rówńież nie mają. 
Skutkiem. tego. wszystkiego cudzoziemcy w tru- 
dnem znąjdują sig: położeniu:, «co wywołać musi 
nowe zawikłania. W ogóle, w Rosyi rozciągnięto 
ścisły nadzór nad ruchem cudzoziemców. Wedlug 
rozporządzenia: ober-policmajstra warszawskiego, 
hotele mają. kyć dwa razy na dzień rewidowa- 
ne przez osobnych urzędnisów, chambres garnies 
raz na dzień. W całej Kongresówee władze ro- 
syjskie robią trudności paszportowe. Każdy pa- 
szport, dawniej wizowany „po wsiach przez. vój- 
tów gminy- chaćrtie musi być okazywany w*po- 
wiecie i podpisany- przez naczelnika powiatu. 

¿»œ Odkrycie miny na stacyi „Spirowo, , Kolei żela: 
znej nikołajewskiej, o czem dmogiliśmy, zawdń 3 
wiedział co opowiada. Pofteya tśjna otrzymała pe- 
od dłuższego czasi przebywa w Moskwie. Wło- 
nie jadnak powstać miały nieporozumienia z po- 
wodu. że nibiliści za granicą przebywający osty- 
gli w zapale i nie cheą nie dla rewolueyi robić. 
2 sę w UZP T. 
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'Lwów; 17 Etletria. © Sprawie bantu krajo- 
wego żądała komówya ministeryalna 1.) rozciągnię- 
cia gwarancyi kraju na obligi komunalne, na po- 
>życzki gminne i powiatowe. 2.) alternatywnie: albo 
ograniczenia sumy wydanych asygnat kasowych 
i książeczek wkładkowych. albo rozciągnięcia gwa- 

yi kraju na dział bankowy. W yaział krajowy 
BierTOśstizygnęł jeszcze go mg :Seimowi do przy- 
jęcia doradzać. Sejie prawdopodobnie otwartym 
zostanie w, jesieni. a wybory odhędą się w lutym. 

Praga, 17 kwietnia. ¿Stronnictwo konserwaty- 
wne odpowiedziało, żerKompromis uważa za Ubo- 
wiązujący na czas trwanią mandatów. 

Praga, 12 kwietnia. Rząd zamierza rozszerzyć 
reformę, wybosczą na wszystkie grupy, poczem 
nastąpią wybory do Rady państwa według nowej 
ordynacyi* wyborczej. l i 

Praga, 17 kwietnia. Na zgromadzenia bractwa 


4 


sprawę z trzech audyencyj papieża. Mówił o nie- 
woli tegoż i bezbroności wobec niemoralnej i kłam- 
liwej prasy. 

Wrocław, 17 kwietnia. Listy otrzymane z Ro- 


syii przez tutejsze i berlińskie do kie 
wdał opł i 5 Anih i 
= Moskwy” policyw wydała teh "mnóstwo, zamyka- 
jąc sklepy- | 

Petersburg, 17 kwietnia. Utrzymują tu powszech- 

nie, iż hr. bLoris-Melikow ma przybyć do Peters- 
burga dła "odwiedzenia syna. Przyjazd więe jego 
miałby 'zmaczenie prywatne. - Natomiast telegram 
wiedeńskiej Pressy donosi. że Loris-Melikow zo- 
stał «wezwany telegrafieznie dla narad w sprawie 
koronacyi i zastąpienia Ignatiewa. 
' Petersburg, 17 kwietnia, Ogólne jest przeświad- 
czenie o ustąpieniu Jgnatiewa. Nastąpca jego nie 
jest jeszcze wyznaczonym. Nowe odkrycia robót 
nihilistycznych, dowodzą o olbrzymiej wytrwałości 
i.olbrzymieh środkach jakiemi rozporządzają nihi- 
liści. . 

Petersburg, 17 kwietnia. Trubnikow, urzędnik 
ministerstwa spraw wewnętrznych, wydał broszurę 
o Ni meach i Jezuitach w Rosyi, w której zaleca 
wypędzenie i wymordowanie wszystkich Niemców. 

Berlin, 17 kwietnia. Wybór profesora Behrend 
wyznania mojżeszowego na rektora uniwersytetu 
w Gryfii, potwierdzony został przez rząd nie- 
miecki. ! 

Paryż, 17 kwietwia. Rząd. francuski urządza 
obóz oszańcowany na granicy Tunisu i Tripolis. 

Konstantynopol; 17 kwiętnia. Wieść o wyjeździe 
Nowikows z familia i. całym personalem: amba- 
sady do Petersburga, z powodu nieporozumień 
w sprawie- odszkodowania wojennego; & zwłaszcza 
z powoda. odmowy ze «strony. Wysokiej Porty, 
przeciw ustanowieniu kontrolera rosyjskiego przy 
Banque ottomane wymaga jeszcze potwierdzenia. 
W kołach dyplomatycznych nie biorą jej zbyt na 
seryO.- td s 


iss mą 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń 17 kwietnia. Podkomitęt, wysadzony 
z łona komisyi ezterech, węgierskiej = delegacyi 
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zastępcą jego jest Woroncow-Daszkow i Piotr Szu- 


1. starhowego*zaś mekler gial- 
dowy. Hohn ; wreszcie komitet redakcyjny zostaje 
W rocznym budżecie 
na utrzynianie biura, urzędników, szpiegów i do- 
nosicieli przeznaczono w Petersburgu 1.250.000 
ruhli + w : Moskwie 460:000 rs. a w Kijowie, Ô- 
desste. Charkowie. gdnie istnieją: wydziały miej- 


Nasz /korasponfient" z ; kraju: noworosyjskiego 
jakie wydarzyły się niedawno w.południowej Ro- 


syi- Dnia 20 b. m. ma $ię odbyć zebranie dele- 
gafów. gmin, izraelickich w- celu narad w sprawie 


wskutek czego Żydzi odescy „nie chcieli nawet 


czają wygadaniu się małego dhłopda, kióry pie; 


wne wiadomości „że - główny „komitet; nihilistów Ą* 


y“. i 


Śgo Michała „kardynał Szwarzenberg zdawał |4 | 


postanowił kredyty żądane na. pozycyer saopsttze- 
nie wojska, wyżywienie, umundurowanie,  ryn- 
sztunek*j łóżka zalecić do przyjęcia poczem fa- 
stępca „ministra wojny udzielił potrzebnych wy- 
jaśnień. O'postanowieniu tem złoży” Barosz ustne 
sprawozdanie. 

Wiedeń, 17 kwietnia. Na konferencyi ministra 
Pino z Kemenym, obecni; byli „Matlekowieź i 
Kalehberg. Różnica zdań čo do ogólnej taryfy 
cłowej po większej części zostały wyrównane. 
Jutro prawdopodobnie nastąpi zadawakijające 
zamknięcie odnośnych narad. 4 P- 

Wiedeń, 17 kwietnia. Dzienniki peszteńskie dono- 
szą, że.w piąteka ńajdaiej w sobotę odbędzie si W- 
sze merytoryczne pełne posiedzenie węgierakie; de- 
legacyi. Obrady będą zapewna krótko trwać, tak 
że zamknięcia. na pewno można spodziewać -się 
w. najbliższy poniedziałek. 4 

Praga, 17 kwietnia. Dziś odbyła się rozprawa 
ostateczna w procesie, socyalistów. Jedynasta o- 
skarżonych uwolniono. dwunastu skazano na areszt 
od dwóch do sześciu tygodni. 

Szwerin. 17 kwietnia. # Wczoraj wieczerem 
w garderobie iatajszego teatru podszas przedsta- 
wienia „Robert 1 Bertrand“ wybuchnaa ogień. 
Za chwilę gmach stanął w płomieniach, lecz znaj- 
dujący się widzowie zdołali ujść niebezpieczeń- 
stwa. ` 

Sabwerin, 17 kwietnia. Teatr zniszczony został 
pożarem, który wybuchnął w czasie przedstawie- 
wienia; pozostały się tylko mury zewnętrzne, pu- 
bliezBość została na czas przestrzeżoną, ze sceny. 
Teatr" opróźnił mięs bez wypadku: jaa 
z loży przemawiał 'uspukająco do" publiczno 

Paryż,” 17 kwietnia: „Dziś: w nocy *papeldiono 
wielkż, kradzież listów pieniężnych w tentraknym 
biurze poeżtowem. Bliższe szczegóły nie nadęgźły. 

Londyn, 44 kwietnia. Wykonanie wyroku śmiąr- 
ci na. mordercy” trucicielu EMC A 
preządenńa. Artura, odłożone zostało  ziiowtw do 
28 bm. Przyczem. Lamsonowi oświadezono, . i} <M- 
Sza odwłoka” nie będzie mieć miejsca. "Dowody 
dostgrązone dotychczas“ przez' ministra spraw We- 
wnętrźnych” nie usprawiedliwiają protestu przeejw 
wykonaniu wyroku. *',9- : a 

Palermo, "i7 kwietnia. Garibaldi wdjechał Ta 
Kapreg. | Š n ? ' I a s a 

Belgrad 17 kwietnia.. Świeżo założony sii- 
nik Teraźniejszość stawia życzenia, ażeby rząd dał 
narogawi serbskiemu stosowne wyjaśniąpi i 
ki sposób eksinetropolita Michał rozp 
mą 300.000 dukatów, zebraną podezae 
składek w różnych krajach, 

Paźysburg, 17 kwietnia. Loris Melikpi 
kiwągy, Miano go powołać celem zasłągdń 
dy*przy zarządzeniu środków ostrożnoś 
koronacyi. Wiadomość o odkryciu miny 
koddwie e oazie gie- pa © 


z. j 


~ 


_ Kursa telegraficzne. 
wę, 


Dzisiejsze 
€.3 m. 30 | przednięgo 


Wiedeń sis ;7 kwietnia 1882. 
j 


3. 
Renta papierowa austr. . 


„  Srabęka « | 7060 
34 22 żotsy z mł; | -94 55 
54 Ausb, Hanta pap. nowa 93-25 
4% WE m. | 89-70 
6% "4 0 złota < | 119-75 
Losy z £. IS6D Aa 1. | 1390-26 

n  „ B6. - || 171-75 

n  pramibwe węg 118-25 
Londyn= Ti . 120— 
Napolocgdor . | 95 
Marka . . - ę 


* Karola Ludwia * 
Lwowsko-Czerniow. ~ 
Węg.-półn, - lnie . 


N EP. 
d+,- > man. 
litUlLgj | potrze 0 Jad arwf 
5%, Listy zast. król polsk. «1 + 
oj, v likwidacyjne . . . - £ 
Akcye Karola Ludwika 
kredytowe . . . . 
Uaposobienie giełdy słabe. 


LU 


ca) UWABJIAJ ARJ 
ydawcz: Dr. Adam Asnyk. 


„~ Odpowiedzialny Redaktor: w% 
Dr. Tadeusz Rutowski. 
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— Wystawa nieustającą Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pea w Sukiennicach otwarta codziennie od godz, 
lej do 4ej. prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednia 30 centów. $ 


— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 

— Mnzeum techniezno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej de Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do Żej kezpłatnie 


ZZ O O a 


Pociągi na kolejach żelaznych. — 


Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we- - 
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później od * 
krakowskiego), , 


_Odohodzą z Krakowa: 


s 
Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny 
Kraków odjazd: 10.,grano 9., wieczór 10.4, wiecz > 
Lwów przyjazd: 9.4 wiecz. 5.40 rano 11 rane i 
Do Tarnowa, lokalny. 
Kraków odjazd, 6.44, rano 
"Tarnów przyjazd 9.,,. n 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11., w połud +3 
Wieliczka przyjand: 11.,, po poł. f 


s 
. 


4 Nr. 88. REFORMA. Kraków 18 Kwietnia 1882. 


| L. 10546. ZŻĘVVVVVVVVVVVVVVVVVVVIVVVVVVVVVVI Y“ SV VVVVVVV$R adoppa elei 
Dr. Med. Witold Jaroszyński OGŁOSZENIE LICYTACYI $ MAJĄTEK ZIEMSKI i 
ordynuje przez sezon letni pecząwszy ed R $ położony koło Krosna, o 5 kilometrów b 


I Majażw Karisbadzie. 


Mieszka „Kaiserstrasse* dom „Warschau.“ 
221-8-50) 


od stacyi kolei transwersalnej, z domem $ 
murowanym aleganekim, z budowlami H 
E; gospodarskiemi w najlepszym stanie, ze tg. 


c — —— — 


a 
z. 


Woda i Proszki do Žebów 
Dra PIERRE 


z Fakultetu Medycznego w Paryżu 
8, na Placu Opery w Paryżu. 


Magistrat król. stoł. miasta Krakowa podaje do powszechnej wia- 
domości, iż celem oddania w przedsiębiorstwo 


robót murarskich i grabarskich 


wraz z dostawą materyałów przy budowie kanałów betonowych 
w ulicy Basztowej w r. 1882 J 
odbędzie się w dniu 20 Kwietnia 1882 w gmachu Magistratu w biórze 
Budownictwa miejskiego o godzinie 11'/, przed południem publiczna 
licytacya. 
Wadyum wynosi 150 złr. w. a. 
_ _ Deklaracye pisemne przyjmowane będą w biórze Budownictwa 
miejskiego, gdzie i warunki licytacyi mogą być przejrzane. 
Kraków d. 13 Kwietnia 1882. 253-1-2 


murowanemi, obszar 940 morg. 3 
$ do sprzedania z wolnej ręki. ® 


spa _ Bliższa wiadomość u Rządcy Hotelu zg: 
gg Krakowskiego. 15-4-4 


T sl 


w Krakowie, przy placu 
Szezepańskim poleca Sz. 
Publiczności == pod najprzystępniejszemi 
warunkami i kilkoletnią gwarancją == 


i 
twym, z gorzelnia i innemi budowlami = 
e 
i 
E 


W biurze moim są zdolne mauczy- 
cielki i bony polki i niemki 
do umieszczenia. 

244-2-3 Bronisława Gabryelska. 


Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich. 


Olbrzymie straty 


które skutkiem upadku Glasgowskiego 
banku poniosła wielka londyńska fabryka 
mebli żelaznych GODDERIYGE BROTHERS 
& (o. do tego stopnia zachwiały przed- 
siębiorstwem, że postanowiono fabryke 
zamknąć, a cały ogromny zapas doskona- 
łych mebli żelaznych, odznaczonych na 
wszystkich wystawach złotemi medalami, 

za połowę cen fabrycznych zupełnie 
wysprzedać, Ofiaruję przeto do nabyeia 

ślicznych 


- 4,000 sztuk 
żelaznych łóżek 
dla dorosłych 


Medal zasługi przyznany Doktorowi Pierre na wy- 
stawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana 
tym środkom toaletowym do zębów. go. 
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Dr. Jan Jodłowski 


przeniósł się do domu Nr. 16 przy 
ulicy Gołębiej. 

Ordynuje od 8—9 rano i od 3—5 
popołudniu. 236-3-3 


KEK: 
3: POSADZKI 


Tafle forneorowane lub całkiem 
dębowe, ceglełki z dębowego lub 
miękkiego parą suszonego drzewa, 
wyrebu dokładnego i maszynawego, ua 
z układaniem lub bez; oraz wszel- [I 
kie materyały do krycia dachów u 
sprzedaje po cenach umiarkawa- 
nych fabrycznych 215-6-10 


Maurycy Langrock > 


Kantor przy ułloy Grodzkiej 46. u 
mmmn m n n mim 


domu pod Nr. 6, zaraz za 
kościołem ś. Mikołaja w ulicy 
Blichowćj są dwa pokoje z me- 
błami do wynajęcia. Tamże 
można się stołować prywatnie 
a od 1 Maja będzie można 
dostać codziennie 


mleka kwaśnego 


śmietany i chleba z masłem — na sposób 
Aleksandrowój. 246-2-3 


3%4VVYVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVV. 
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LINOLEOWE KOBIERCE KORKOWE 


L. 10512. 


OGŁOSZENIE LICYTACYT. 


. Magistrat stoł. król. m. Krakowa podaje do powszechnej 
wiadomości, iż celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania 


robót grabarskich i murarskich 


wraz z odpowiedniemi materyałami przy zasklepieniu robo- 

czego koryta rzeki Rudawy w ulicy Karmelickiej 
odbędzie się w dniu 20 Kwietnia 1882 r. w gmachu 
Magistratu w biórze Budownictwa miejskiego o godzinie 10 
przed południem publiczna licytacya. 

Wadyum wynosi 100 złr. w. a. 

, Deklaracye pisemne przyjmowane będą w biurze Budo- 

wnictwa miejskiego, gdzie i warunki lieytacyi mogą być 
przejrzane. y 


Bardzo trwałe nakrycie na podłogę, bez kurzu, niezbędne dla will, 
doskonała ochrona przeciw wszelkiej wilgoci. Skład materyj pokojo- 
wych, chodników, podkładów pod umywalnie, w różnych wzorach. 


F. C. Collmann's Nachfolger (A. Reichel) 


w Wiedniu, I., Johannesgasse 25. 45-9 


[EIIITTIIIIIIIHI 
L. 10545. 


Ogłoszenie Licytacyi. 


Magistrat król. stoł. m. Krakowa podaje do powszechnej 
wiadomości, iż celem oddania w przedsiębiorstwo 


IIXTEEIIITFRJ] 


przez wymienioną fabrykę oddanych mi 
w komią, (Łóżka te wyrabiane wspaniale 
mogą być niezrównaną ozdobą każdego 
mieszkania i każdego pokoju) pu nieby- 
wałych dotąd, bajecznie niskich cenach 
tylko po 18 złr. (dawniej 32 złr. 
5u kr.) za sztukę. Zamówienia wykony- 
wują się także pojedynczo natychmiast po 
odebraniu ceny kupna, jak długo zapas 
starczy, wysyłając zawsze sztuki wyborne 
i bez wady. Za pobraniem pocztowem nie 
uskutecznia się żadnych zamówień. 


F. BUGANYI Skład Maszyn 
w Wiedniu 
Landstrasse, Krieglergasse. 
Szczególnie w lecie łóżka żelazne o wicie 
są praktyczniejsze od drewnianych, gdyż 
pewną przedstawiają ochronę przeciw 
wszełkiemu robactwu i nieczystości, së 
przytem nadzwyczaj trwałe, składane i pod 
każdym względem lepsze od drewnianych, 

226-38-12 


naprawy kanałów miejskich 


w r. 1882, odbędzie się w dniu 20 Kwietnia 1882 r. 
w gmachu Magistratu w biórze Budownictwa miejskiego 
o godzinie 11 przed południem publiczna licytacya. 
Wadyum wynosi 100 złr. w. a. 
Deklaracye pisemne przyjmowane będą w biórze Budo- 
wnictwa miejskiego, gdzie i warunki licytacyi mogą być 


Kraków dnia 13 Kwietnia 1882. 251-1-2 


Š holeus lanatus, na grunta suche i wilgotne zupeł- 
dwd l (Wd nie wyjałowione i liche, na pastwiska jedyna ro- 
ślina bo. zdeptanie znosi, raz zasiana trwa lat kilka. 


gg- j5ien korzec wraz z workiem i dostawą de kolei w Bochni 4 złr. 50 ct. 
Przy odbiorze naraz dziesięciu korcy dodaje się jeden korzec bezpłatnie. 


Zamówienia uprasza się adresować do Składu Nasion J. Bulsiewicz w -Rechni. 
108-20-24 


i przejrzane. 
bed Kraków dnia 13 Kwietnia 1882. 


252-1-2 


Najlepsze ochmistrzynie, nau- 
czycielki, bony, niemieckiej, 
francuskiej, angielskiej naro- 

dowości, poleca sumiennie 
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organowe 


— 


HARMONIE 
| 


(i - . d t hi 
Mrs. EMILY REISNER, () L. 10639. (p XIX. międzynaro owy ari mac In. do domu, szkół i kościołów po- 
słynnie znany pierwszy wie- (0 , ; (9 i cząwszy od 54 złr., 
deński zakład guwernantek, i 0 G ŁO S$ Z EN | E LI CYTACYI () f| Wrocławskie Towarzystwo gospodarczo - rolnicze urządza po ośmna- |6 z pedałem począwszy od 165 zł. 
. e . „BBQ A a, . . EC s 
założony 1860 r. w Wiedniu, (D ( stoletnich korzystnych wynikach, mianowicie itd. 
p A M ZE JL z z 1. an 
Stock im EKisenplatz 3. (D (b pa 4 = 32 poleca zaa ASY oni 
(|) Magistrat stoł. król. miasta Krakowa podaje do powszechnej () s, Q || 10 Czerwca APBALOWO” p. asi a 
() wiadomości, iż celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania (| ° T Li a A 
ih i £ s c b w Wrocławiu a Cenniki darmo 1 opłatnie. 
Ni . + d H 
o robót drobnych ciesielskich © i ir | emetin 
À (|) wraz z dostawą materyałów na rok 1882 odbędzie się (i) jb (W | LIJ Mal II] | JI i == FERON 
F AR D i w dniu 20 Kwietnia 1882 r. w gmachu Magistratu w biórze opi a Godne uwagi!; JA m 
.) Budownictwa miejskiego o godzinie 10'|, przed południem ( ch, zło obecnie 50 wydanie broszurki pod 
g £ amm. Dk |» przed p (| gospodarczych, leśniczych i domowych. FCE i 
) j | p : . , ET BOR I ; i i pożyteczne dla każdego dziełko nie tylko | 
B L AY N Wadyum wynosi 100 złr. w. a. (0) | Programów i wszelkich żądanych wyjasnien ndzielawapo paja o ikii „w dowody, s iuie ia 
s wi rAr 1 lkò trze h że y ardzo | 
) Deklaracye pisemne przyjmowane będą w biórze Budowni- C) || radca gospodarczy „W. Korn, Matthiasplatz = T Wy rd ROA ti zastarzełe cierpienia. 
ctwa miejskiego, gdzie i warunki licytacyi mogą być przej- (| ||| adresować zgłoszenia najpóźniej do końca Marca. Spóźnione zgło- | szu, nie leczyć, lecz i podaje te srodki, | 
przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, ra- ||] ( pei rzane 5 i o) szenia “nie „Nędą, uwzględnione. ak | Morua e ani 
nem, nagniotkom, oparzeniom itd. i BD (i) iu 1882 r. 106-5 wersył. księgarni w Wiednia — „K. K. | 
s p ; Kraków .13 Kwietnia 1882. 3 Wrocław, w Styczniu Univgraltkte Buohkandlung, Wien |, Bte- 
Skład centralny w Paryżu, przy ulicy Neuve å ' faasplatz 6“ — zkąd ją na Żądanie bez- 
St. Merri 40, i i aku aptekach. R c Zarad Wrocławskiego Towarzystwa gospodarczo - rolniczego płatnie i franco otrzyma. '46-2-2 
| |iGGCGSRCOSOOGOGES<OS<SSGG6GSAN uen 
O0000000000000 Lam a Korn. en. > 
płacą | NA 
= is aa E me ÅENS mea a aE o aa aa paca SY 
A CA | TR 6 1000103 —| — —| 5 | Bodeneredit allgem. aust.. . - - - na 80 złrjż48 — 249 — 
ial 1 ai 4 | Losy z roku 1854 na 250 słr. . . za złr. 100/119 50J130 —| 6 | „  „ rustykalne. . . . - « m » lecę din i przem.. . . na 160 złr|339 20,339 40 
Kursa miejscowe i giełdowe. Bog i BO „GOD 71 E *. 100 SA e. | e a S » 1 loda so) ==| 5 |Kreditmnk węg. alg. - - - - - - ne 200 słr|ad% 20/335 75 
5 |. „ 1860 „ 100 „. o»  100|138 —|133 50 „s n - n i W EE |< 
n ws | » 1864 bez © este | | 7 .  160JI71 75/178 235] 5 | „ „ Banku auetrwęg. - «w AD ooesonoj To] 6 | Belenoi ana T, . . |. . 28.200 zł] — | — — 
Kursa rozumieją się baz wartości bieżącego kuponu, który a 5 : z 0 —m1 ŠÍ 4; t f „ „ 100400 80/101 odeno n 10 zi ZS 22 
ie doli = ||. n 1864 bez % połówki . „ „ 100/17 jn on ` 100! 94 35| 94 5 l Länderbank . . -« . « « «: » : B8 a 
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iedzi drukarni: 4. Ssyj 
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca Ssyj 


